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Obsesja greckich generałów

Analiza istoty 
faszystowskiego przewrotu

Władze wojskowe Grecji wydały rozkaz strzelania bez 
ostrzeżenia do osób, które na ścianach domów wypisują 
hasła antyfaszystowskie oraz apele do walki z dyktaturą. 
W Grecji rozpoczęły działalność trybunały wojskowe.
Prasa została całkowicie 

przekazana pod kontrolę jun­
ty wojskowej. Dziesiątki dzień 
nikarzy aresztowano. W sa­
mych tylko Atenach straciło 
pracę około 500 pracowników 
dzienników i czasopism. In­
formacje te podaje prasa włos 
ka która ma wielu korespon­
dentów w Grecji.

Dziennik „Stampa” infor­
muje o ■ pogłoskach według 
których aresztowany został 
nawet 95-letni poeta Kostas 
Warnaris, laureat Międzyna­
rodowej Leninowskiej Nagro­
dy Pokojowej. „W radio — pi- 
sze „Stampa” — zakazano na­
wet wymieniania nazwisk ro­
syjskich artystów i kompozy­
torów. Np. z programów wy­
eliminowano muzykę Czajkow 
skiego. Zabroniono czynienia 
wzmianek o balecie Teatru 
Wielkiego z Moskwy. Obsesja 
junty wojskowej objęła na­
wet wielkiego Fiodora Szalia­
pina. Tak przedstawia się kli­
mat polityczny w Atenach w 
ciągu 2 tygodni po przewrocie 
wojskowym”.

Prasa włoska informując o 
zachodzących wydarzeniach w 
Grecji analizuje jednocześnie

istotę faszystowskiego prze­
wrotu.

Np. rzymski dziennik 
„Paese Sera” pisze, że prze­
wrót wojskowy oznaczał zwy­
cięstwo finansowej grupy Ona 
sissa i Niarchosa oraz Liwapo 
sa, ściśle powiązanych z ka­
pitałem amerykańskim i za- 
chodnioniemieckim. Dziennik 
daje do zrozumienia, że gru­
pa Onasissa i Niarchosa fi­
nansowała przewrót genera­
łów. *

Zebrani w Sztrasburgu 
członkowie parlamentu euro­
pejskiego z 6 krajó,w Wspólne­
go Rynku wyrazili w ponie­
działek zaniepokojenie w 
związku z rozwojem sytuacji 
w Grecji po przewrocie woj­
skowym z 21 kwietnia br. 
Podkreślano, że nie można by 
ło przeprowadzić posiedzenia 
grecko - europejskiej komisji 
parlamentarnej, ponieważ par 
lament grecki został rozwiąza 
ny. (PAP)
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Cały naród polski obchodził
rocznicę zwycięstwa

SpoiLenie dwóch pokoleń wojskowych działaczy partyjnych

22 lata temu — 9 maja 1945 r. runęła pod ciosami alianckich 
armii hitlerowska III Rzesza. Rocznicę zwycięstwa nad hit­
leryzmem, tradycyjny Dzień Zwycięstwa, obchodził cały 
naród polski.
O godzinie 12 w stolicy roz­

legł się sygnał syren fabrycz­
nych. W tym samym czasie 
przed Grobem Nieznanego Żoł­
nierza odbyła się uroczysta

członek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister obrony naro­
dowej, Marszałek Polski — 
Marian Spychalski.

Ponad 59 mld zł 
wkładów w PKO
Stan wkładów pieniężnych 

ludności w PKO osiągnął 30 
kwietnia br. kwotę 59.233 min 
zł., w tym na książeczkach o- 
szczędnościowych 56.447 min 
zł, a na rachunkach bieżących 
i rozliczeniowych 2. 786 min 
zł.

W kwietniu wkłady oszczęd 
nościowe wzrosły o 1.509 min 
zł, a łącznie od 1. 1. do 30. 4. 
br. — o 4.495 min zł.

Liczba książeczek oszczęd­
nościowych zwiększyła się w 
kwietniu o 266 tys., a w okre­
sie 4 miesięcy br. — o 713 tys.

Tytułem 
właściciele 
nościowych 
zł. (PAP)

odsetek i premii 
książeczek oszczęd 
otrzymali 896 min

Premier DRW 
na przyjęciu polskim 
Misja polska w Międzyna­

rodowej Komisji Nadzoru i 
Kontroli w Wietnamie wyda­
ła w Hanoi przyjęcie z okazji 
zapowiedzianego powrotu do 
kraju szefa misji, ambasadora 
Lewandowskiego. Na przyję­
cie, które odbyło się w dniu 
7 maja, przybył premier De­
mokratycznej Republiki Wiet­
namu, Pham Van Dong. (PAP)

sr2e(j siartem
Kolarze Ludowych Zespołów 

XX Wyścig Pokoju — Andrzej
Spcrtowych — reprezentanci na 
Bławdzin, Józef Gawliczek, Cze-

sław Polewiak oraz rezerwowy ac drużyny narodowej — Henryk
Woźniak, przyjęci 
tetu ZSL.

zostali 9 bm. przez władze Naczelnego Korni-

Jak informowaliśmy wczoraj, w 
przeddzień Dnia Zwycięstwa mi­
nister obrony narodowej Mar­
szałek Polski — Marian Spychal­
ski udekorował zasłużonych ofi­
cerów WP medalami „Za udział 
w walkach o Berlin" i „Za zasłu­
gi w umacnianiu obronności kra­
ju”. Uroczystość dekoracji odby­
ła się w Sali Zwycięstwa Muzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie. 
Na zdjęciu: M. Spychalski de­
koruje gen. dyw. J. Urbanowicza 
medalem „Za udział w walkach

odprawa warty. Na płycie gro­
bu złożono wieńce i kwiaty. 
W Warszawie i całym kraju — 
w miejscach upamiętnionych 
walką i martyrologią narodu 
— żołnierze WP i harcerze za­
ciągnęli warty honorowe. U 
stóp pomników bohaterów po­
ległych w walce o wolność oj­
czyzny, pomników polsko-ra­
dzieckiego braterstwa broni, 
na płytach pamiątkowych, 
wojskowych cmentarzach i żoł 
nierskich mogiłach przedsta­
wiciele społeczeństwa składali 
wieńce i wiązanki kwiatów.

9 bm., w 22 rocznicę zwy­
cięstwa nad faszyzmem hitle­
rowskim, — a także w związ­
ku z obchodami 25 rocznicy 
powstania PPR, rozpoczęło się 
w Warszawie spotkanie przed­
stawicieli dwóch pokoleń woj­
skowych działaczy partyjnych. 
W 2-dniowym spotkaniu, zor­
ganizowanym przez redakcję 
gazety codziennej WP „Żoł­
nierz Wolności”, biorą udział 
zarówno ci, którzy rozpoczy­
nali swą działalność partyjną 
w PPR, jak i ich młodsi towa­
rzysze, wychowani już w sze­
regach PZPR, przedstawiciele 
młodej kadry Ludowego Woj­
ska Polskiego.

W spotkaniu wziął udział

W czasie spotkania zabrał głos 
Marszałek Polski — Marian Spy­
chalski. Nawiązując do 22 rocz­
nicy zwycięstwa nad faszyzmem, 
stwierdził on, że spotkania kadry 
młodych działaczy partyjnych, wy 
chowanych już w Polsce Ludowej 
pragnących jak najlepiej służyć 
socjalistycznej ojczyźnie — z tymi
działaczami partyjnymi, którzy
podczas okupacji walczyli o na­
rodowe 1 społeczne wyzwolenie 
kraju — winny wskazywać mło­
dym oficerom jak postępować i 
jak najlepiej wykonywać stojące

Dokończenie na str. 2

Uwaga Czytelnicy!
Na stronie 3 zamieszczamy 

kupon konkursu: „Czy znasz 
Kraj Rad?”. Odpowiedz na 
pytania, a możesz wygrać:

* Wyjazd do Moskwy i Le­
ningradu,

* Jedną z 10 nagród, np.; 
radio tranzystorowe.

Tym samym termin nadsy­
łania odpowiedzi zostaje prze­
dłużony do 15 maja br. Uczy­
niliśmy to na wyraźne życze­
nie Czytelników, zwłaszcza 
młodzieży szkolnej. Okazuje 
się,, że wielu amatorom kon­
kursu nie udało się zdobyć 
tych numerów „Głosu”, w któ 
rych były zamieszczone po­
przednie kupony z pytaniami.

Korzystajcie z okazji, tym 
,razem kupon drukujemy po 
raz ostatni.

Kazimierz Banach 
kolarzom Ludowych

gratulował 
Zespołów

Sportowych awansu do drużyny 
narodowej, życząc im sukcesów 
na trasie Warszawa — Berlin — 
Praga.

We wtorek w południe przyle­
ciał samolotem z Moskwy trium­
fator Wyścigu Pokoju z 1962 r. 
Gajnan Sajdhużin. Kolarz ten bę­
dzie startował zamiast znajdują­
cego się w słabej formie Kocha 
Sajdhużin zwany „tatarską strza­
łą” będzie miał numer startowy 
— 25-

Sympatyczny kolarz radziecki 
oświadczył, że jest bardzo zado-

wolony iż wyruszy na trasę swe­
go ulubionego wyścigu. „Bałem 
się — oświadczył — że nie zdążę 
na start. Złe warunki atmosfery­
czne zatrzymały mnie kilka dni 
dłużej w Socżi.

Wtorkowe przedpołudnie więk­
szość ekip spędziła na wizytach 
w warszawskich zakładach pracy, 
które objęły nad nimi patronat.

Drużyna węgierska odwiedziła 
hutę „Warszawa”.

Ekipa ZSRR, tradycyjnym już 
zwyczajem, odwiedziła żerańską 
fabrykę samochodów osobowych. 
Starzy znajomi, a wśród nich 
trener ekipy Wierszynin i były

o Berlin”. Obok — gen. dyw. 
W. Zimiński.

CAF — fot. Matuszewski

Nowa forma
stara treść

triumfator Wyścigu 
trow oświadczyli, że 
FSO tak jakby byli 
mi tego zakładu.

Pokoju Pie- 
czują się w 
pracownika-

Uroczystości w Poznaniu
Wart y honorowe ■ składanie wieńców

■ sadzenie drzew w Parku Przyjaźni
22 rocznicę zwycięstwa nad faszyzmem, społeczeństwo 

Poznania uczciło wczoraj szeregiem uroczystych imprez —

Według informacji kore­
spondenta PAP, red. Roszkow­
skiego, w Bonn mówiono o- 
statnio w związku z ponie­
działkowymi obradami prezy­
dium CDU, że w kierownictwie 
chadecji zachodnioniemieckićj 
rozważana jest sprawa zreorga 
nizowania dwóch komórek tej 
partii: emigracyjnej CDU (gru­
puje ona jako reprezentantów 
NRD uciekinierów z tego kra­
ju), oraz krajowej organizacji 
CDU Odra—Nysa (pomyślanej 
jako „reprezentacja” polskich 
ziem za Odrą i Nysą). Nie prze 
widuje się jednak bynajmniej 
zlikwidowania obu tych orga­
nizacji chadeckich. Pragnie się 
jedynie nadać im taką formę, 
która by lepiej nadawała się 
do wymogów dzisiejszej sytu­
acji, co miałoby zapewnić więk 
sza wiarygodność tzw. „nowej 
polityce wschodniej” rządu 
wielkiej koalicji bońskiej.

PAP

Francuzi byli w ZELMOT. Spot 
kało ich tam także bardzo ser­
deczne przyjęcie. Dom Słowa 
Polskiego gościł Duńczyków, któ 
rzy bardzo interesowali się skom 
plikowanym procesem druku.

. PAP

Minister L. Motyka 
w Budapeszcie

Na zaproszenie węgierskie­
go ministra kultury i oświaty 
Pal liku, polski minister kul­
tury i sztuki Lucjan Motyka 
przybył w poniedziałek do Bu 
dapesztu. Podczas tygodniowe 
go pobytu w WRL zapozna się 
on z życiem kulturalnym tego 
kraju, i przeprowadzi rozmo­
wy na temat dalszej współpra 
cy obu krajów w tej dziedzi­
nie. (PAP)

Współpraca 
dokumentalistów

We wtorek rozpoczęło się w 
Warszawie trzydniowe polsko- 
francuskie kolokwium na te­
mat współpracy w zakresie 
wymiany informacji naukowo 
technicznej.

Jak poinformował dziennika 
rzy dyr Centralnego Instytutu 
Informacji Naukowo-Technicz 
nej i Ekonomicznej mgr inż. 
Wojciech Piróg. CIINTE współ 
pracuje z 78 francuskimi o- 
środkami i instytucjami; szero 
ką wymianę materiałów do­
kumentacyjnych prowadzą 
bezpośrednio liczne instytuty 
naukowe, zakłady przemysło­
we oraz wyższe uczelnie obu 
krajów. Począwszy od ub. r. 
CIINTE publikuje dla Fran­
cji specjalną wersję przeglą­
du polskich nowości nauko­
wych i technicznych. (PAP)

szkolnych apeli, spotkań z 
ców oraz pracą społeczną w

O godz. 12-tej na Starym 
Rynku, przy licznie zgroma­
dzonej publiczriości, odbyła się 
uroczysta odprawa wart i służ 
by- wartowniczych Garnizonu 
Poznańskiego. Honorowe poste 
runki wystawiono m. in. przed 
Starym Ratuszem, gdzie znaj­
duje się urna z prochami Hen 
ryka Dąbrowskiego. Warty ho 
norowe zaciągnięto również 
przed Pomnikiem Bohaterów

weteranami, składaniem wień- 
Parku Przyjaźni na Cytadeli.
Zwycięstwa. M. in. zasadzo­
no 250 „drzewek przyjaźni”, 
nadesłanych do Poznania sa­
molotem jako dar społeczeń­
stwa miasta Engels znad Woł­
gi. Do pracy stanęli m. in. 
członkowie Prezydium Rady 
Narodowej Poznania, Zarządu 
Miejskiego i aktywu TPPR, 
Społecznego Komitetu Budo­
wy Parku Przyjaźni, klubów

Dokończenie na str. 2

Uroczysta zmiana warty odbyła 
się wczoraj na Starym Rynku 
przed Ratuszem. Na zdjęciu: kom 
pania honorowa WP na Starym 

Rynku.
Fot. — H. Ignor

W Dominikanie

Nagonka antychińska w Indonezji

Komunikacji lotnicza
coraz powszechniejsza

W Dubrowniku rozpoczął 
się kongres międzynarodowe 
gc stowarzyszenia lotnictwa 
cywilnego. Tematem obrad są 
problemy dostosowania tech-
nicznych organizacyjnych
możliwości lotnisk do potrzeb 
wynikających z wprowadzenia 
do ruchu pasażerskiego wiel­
kich samolotów odrzutowych 
oraz ze znacznego wzrostu licz 
by turystów korzystających 
7 tego środka lokomocji. W 
konferencji biora udział znani 
konstruktorzy nowoczesnych 
samolotów ze Wschodu i Za­
chodu. (PAP)

Z różnych części Indonezji napływają informacje 
jącej tam nagonce antychińskiej inicjowanej przez 
wania skrajnie nacjonalistyczne.

Indonezyjskie oddziały woj­
skowe strzegą dzielnicy chiń­
skiej w Djakarcie, aby nie do­
puścić do gwałtownych incy­
dentów. W poniedziałek w

chińskiej prowadzona

o trwa- 
ugrupo-

jest m.

miejscowości 
dalonej o 16 
kraju doszło 
starć między

Tangerang od- 
km od stolicy 
do krwawych 

ludnością indo-
nezyjską, a mieszkańcami po­
chodzenia chińskiego. Setki 
Indonezyjczyków zaatakowało 
sklepy chińskie niszcząc je i 
plądrując. W obawie przed po­
wtórzeniem się takich incy­
dentów w Djakarcie. wydano 
dzisiaj polecenie strzeżenia 
tam dzielnicy chińskiej. Po 
ulicach miasta krążą patrole 
wojskowe z lekkimi karabina- 
m’ maszynowymi.

Nagonka przeciwko ludności

in. pod pretekstem, że ludność 
chińska zamierza sabotować 
zaplanowane na przyszły mie­
siąc żniwa ryżowe w tym 
kraju.

Agencja Reutera przypomi­
na, że w ub. miesiącu zastrze­
lono we wschodnich miastach 
Jawy kilku przemysłowców 
chińskich.

Oficjalna agencja indonezyj­
ska Antara, doniosła z miej­
scowości Sambas położonej w 
pobliżu granicy między indo­
nezyjskim Kalimantanem (Bor 
neo) a malajskim krajem Sa- 
rawak, że armia prowadzi tam 
akcję zbrojna przeciwko par­
tyzantce zorganizowanej przez 
ludność chińską. (PAP)

na Cytadeli oraz przy pomni­
kach i tablicach upamiętniają 
cych walkę oręża polskiego.

O godz. 15 odbyła się podnio 
sła uroczystość przed pomni­
kiem na Cytadeli. Przy dźwię­
kach marsza żałobnego Chope 
na, przedstawiciele organizacji
politycznych społecznych.
rad narodowych, wojska, in­
stytucji i zakładów pracy oraz 
Konsulatu Radzieckiego, zło­
żyli wieńce w hołdzie pole­
głym wyzwolicielom naszego 
miasta. Kwiaty i wieńce zło­
żono też na mogiłach żołnier­
skich na cmentarzu w Miłosto 
wie, na Forcie VII. przed Pom 
nikiem Powstańców Wielkopol 
skich oraz tablicą pamiątkową 
na Domu Żołnierza.

Po oołudniu Park Przyjaźni 
zaludnił się setkami załóe za 
kładów prpcy, instytucji i 
szkół, które nrzybvłv tu. abv 
pracą społeczną uczcić Dzień

Opozycja bojkotuje 
obrady parlamentu
Trzech policjantów domini­

kańskich zostało w poniedzia­
łek rannych w wyniku eks­
plozji granatu, w stolicy Do­
minikany. Sytuacja w tym 
kraju pozostaje napięta. Wszy 
scy deputowani z ramienia o- 
pozycji — 5 członków senatu 
i 26 posłów izby reprezentan­
tów — bojkotują obrady par­
lamentu.

Według UPI, poniedziałko­
wy zamach stanowił odwet za 
przeprowadzoną w ubiegłym 
tygodniu próbę zabójstwa 
przywódcy opozycji Pablo Ca- 
simiro Castro. Dwaj towarzy 
sze Castro zostali ciężko ran­
ni.

Deputowani z ramienia opo 
zycji zapowiedzieli bojkot par 
lamentu aż do czasu przy­
wrócenia swobód i gwarancji 
demokratycznych w Domini­
kanie. (PAP)



M/iacznu znicz Juz płonią Jeszcze jeden członek KC KPCh
zdjęty z zajmowanych stanowisk

Sytuacja w prowincji Seczuan

Na mocy uchwały KC KPCh w sprawie sytuacji w pro­
wincji Seczuan, członek Biura Politycznego, pierwszy se­
kretarz Biura KC dla Chin południowo - zachodnich i komi­
sarz seczuańskiego okręgu wojskowego Li Czing-czuan zo­
stał zdjęty ze stanowiska.

Amerykańska 
sonda krąży 

wokół Księżyca
Rzecznik amerykańskiego 

ośrodka kontroli lotów ko-

W związku z Dniem Zwycięstwa 
odsłonięty został w Moskwie 
Grób Nieznanego Żołnierza. Na 
zdjęciu sekretarz generalny KC 
KPZR L. Breżniew zapala znicz 
na płycie Grobu Nieznanego 

Żołnierza.
CAF — Telefoto

Od wielu tygodni za pośred 
nictwem ulotek i czerwono- 
gwardyjskiej prasy kolporto­
wano informacje, że w leżą­
cej w południowo zachod­
nich Chinach prowincji Se­
czuan panuje stan dużego na­
pięcia, że ścierają się tam róż 
ne ugrupowania, że w poszczę 
gólnych miastach raz po raz 
dochodzi do poważnych starć 
i formalnych bitew. Informa­
cje te były jednak sprzeczne i 
niejasne. Lokalne władze par-

smicznych Pasadenie o-
świadczył że amerykański do 
jazd kosmiczny „Lunar Orbi­
ter 4” wszedł na orbitę księży 
cowa zbliżona do planowanej i 
eotowv jest do rozpoczęcia 
eksperymentów.

Jak wiadomo, zadaniem ame 
rvkańskiej sondv księżycowej 
jest fotografowanie z dużej 
wysokości znacznej części po­
wierzchni Księżyca (widocznej 
i niewidocznej z Ziemi) przy 
pomocy bardzo precyzyjnej 
aparatury.

272-kilogramowy pojazd kra 
ży na orbicie, której najwię­
ksze oddalenie od powierzchni 
Srebrnego Globu wvnosi 6.064 
km (planowano 6.097 km), zaś 
najniższy punkt wvnosi 2.683 
km (planowano 2.693 km). Or­
bita amerykańskie! sondv ksie 
żvcowei ma kształt eliptyczny.

„Lunar 
przesyłał 
10-krotnie 
fotografie

Orbiter 4” 
na Ziemie 
ostrzejsze, 

powierzchni

bedzie 
zdiecia 
aniżeli 
Księży

ca dokonywane przv nomocv 
największych ziemskich teles­
kopów. Na zdjęciach tvch — 
jak sie przewiduie — będą u- 
widocznione obiektv do wiel­
kości 60 metrów. Zdjęcia te 
umożliwia naukowcem skom­
pletowanie maov Księżyca i 
wvtvczenie dalszych ounktów 
ładowania kosmicznych stat­
ków bezzałosowvch oraz we hi 
kułów z załoga ludzka. (PAP)

Dziewczęta z ZMW
o swojej działalności

Na 
rządu 
częta

wczorajszej naradzie, zorganizowanej staraniem Za- 
Wojewódzkiego Związku Młodzieży Wiejskiej, dziew- 
z całej Wielkopolski dzieliły się doświadczeniami w

swej codziennej działalności w środowisku wiejskim. Sporo 
materiału do dyskusji dostarczył też referat sekretarza ZW 
ZMW Marii Klopotowskiej.

Nagroda
i wyróżnienie

Przed naru dniami odbyło się w 
Warszawie wręczenie dorocznych 
nagród za twórczość radiowa i te­
lewizyjna przyznawanych z okazji 
Dni Oświaty ' Książki i Prasy. Mi­
ło nam donieść, że wśród nagro­
dzonych znalazł sie także artysta 
ooznański Conrad Drzewiecki, wy 
bitny tancerz i choreograf Opery 
Poznańskiej. Otrzymał on nagro­
dę za opracowanie telewizyjnych 
programów baletowych.

Natomiast 1ury powołane przez 
Prezydium Rady Ochrony Pomni­
ków Walki i Męczeństwa oraz Pre 
zvdium Stowarzyszenia Dziennika 
rzy Polskich rozpatrując kandyda 
tury redakcji ’ dziennikarzy nosia 
dalacych szczególnie cenny doro­
bek publicystyczny 1 organizacyj­
ny w dziedzinie* upamiętnienia 
walki i męczeństwa narodu w mi­
nionej wojnie przyznało 1edno z 
wyróżnień red. A. Badoniowi z 
poznańskiego oddziału Polskiej 
Agencji ..INTERPRESS”, (ms)

Dalsze zeznania świadków
w procesie Karola Kota

To jest ten pan, który mnie pokłuł w brzuszek; poznałam go od 
razu” — powiedziała 7-letnia Małgosia P. wskazując na Karola 

Kota w czasie konfrontacji z grupą przedstawionych jej do rozpo­
znania młodych ludzi.

W związku z tym. że postanowio 
no dziecka nie sprowadzać na pro 
ces. odczytano lego zeznania 9 
bm. podczas trwającego już drugi 
dzień przesłuchania świadków 
przed Sadem Wojewódzkim w

Niewinw—
W Norymberdze rozpoczął się 

w poniedziałek, 8 bm. proces są­
dowy przeciwko £9-letniemu An­
tonowi Ipflingowl. oprawcy hit­
lerowskiemu. który działał na 
terenach byłej Gubernli General­
nej.

Nie wiem, dlaczego tutaj je­
stem. Nic nigdy nie słyszałem — 
oto słowa oprawcy, któremu akt 
oskarżenia zarzuca m. in. zamor­
dowanie 18 więźniów obozu kon-
centracyjnego 
mieńnej oraz 
mordowaniu 6

Ipfling był

w Skarźysku-Ka- 
współudział w za-
innych osób, 
komendantem hit-

lerowskiego obozu pracy w Skar- 
żysku-Kamiennej w roku 1942. — 
Znany był tam ze szczególnie per 
fidnego tposobu mordowania. W 
akcie oskarżenia opisano m. in 
następujące, wypadki: Zima 1942 
roku Ipfling zagadnął jednego z 
więźniów, czy nie jest mu zimno. 
Kiedy więzień odrzekł tak. Ip- 
fling powiedział: „zaraz cię roz- 
grzeję” i wypalił do niego z re­
wolweru. Więzień poniósł śmierć. 
W innym wypadku Ipfling roz­
rzucał kromki Chleba na ziemie 
a kiedy zgłodniali więźniowie rzu 
cali sie na nie. strzelał 'do nic’’ 
- automatu. Podczas pierwszego 
posiedzenia sadu, Ipfling zaprze­
cz vł tym faktom. Oświadczył, że 
zawsze był uprzejmy wobec więź­
niów. a w znajdującym się obo- 
z’e dzieciom żvdowskim rozda 
«”ł nawet cukierki.

nroces trwa. (PAP)

Krakowie Matka dziewczynki, le­
karze. którzy udzielali pierwszej 
pomocy Małgosi, członkowie rodzi 
ny. orzedstawili Sadowi orzebieg 
wydarzeń z 14 kwietnia ub. r.. kie 
dy dziecko zostało napadnięte. W 
bardzo ciężkim stanie przywiezie 
no Małgosię do szpitala w Nowej 
Hucie i po operacji przez dwa ty­
godnie jej życiu zagrażało niebez- 
oleczeństwo. Zbrodniarz zadał 
dziecku 8 kłutych ran nożem, z 
których najgroźniejsza była — głę 
boka na ok. 12 cm rana w nadbrzu 
sze. Napad — oświadczyła matka 
Małgosi — zostawił trwałe ślady w 
nsvchice dziecka: stało sie ono 
smutne, zamknięte w sobie* Mał­
gosia obawia sie obecnie cłem- 
nvch pomieszczeń, oustych klatek 
schodowych. Boi sie sama wycho­
dzić z mieszkania, chociaż daw­
niej wychodziła oo drobne zakupy 
do pobliskiego sklepu, po gazety 
i to.

Sad zajął się następnie wyjaśnię 
niem zagadkowej wizyty złożonej 
w parę dni po wypadku rodzicom 
Małgosi orzez nieznajomego osob­
nika. który chciał sie dowiedzieć 
szczegółów na temat napadu i sta 
nu zdrowia dziecka. Osoba, która 
rozmawiała wówczas z tym młó­
ci vm człowiekiem — krewna rodzi 
ców Małgosi, niestety. ,nie jest 
obecnie w stanie stwierd/.ić z cała 
pewnością że osobnikiem tvm był 
osk. Karol Kot. Do teł wizyty, sta 
nowiacel ważny szczegół dla oce­
ny osobowości oskarżonego sąd 
namierza niebawem jeszcze powró 
clć.

Wstrząsające wrażenia, wywar­
ły zeznania/ lekarzy, którzy widzie 
li zmaskarówane zwłoki 11-letnle- 
go Leszka Całka, zamordowanego 
nrzez osk. Karola Kota w czasie 
zawodów saneczkowych młodzieży 
szkolnej pod kopcem Kościuszki 
w Krakowie. Kiedy nrzvjechałem 
na miejsce — oświadczył dyżurny 
lekarz pogotowia ratunkowego — 
zorientowałem sie. że wszelka no 
moc jest luź nadaremna Chłopiec, 
w wyniku szeregu ran cietvch za­
danych nożem, tuż nie żył.

Proces trwa. (PAP)

W Związku Młodzieży Wiej­
skiej w Wielkopolsce skupiają 
cym w swoich szeregach po­
nad 110 tysięcy członków, 43 
proc, stanowią dziewczęta, któ 
re poza pracą zawodową peł­
nią odpowiedzialne funkcje z 
wyboru we wszystkich instan­
cjach ZMW. Jedna trzecia 
wiejskich kół ZMW jest kiero­
wana przez dziewczęta.

W swoich wysiłkach nad 
podniesieniem poziomu gospo­
darki rodzicielskiej młode 
dziewczęta napotykają na wie 
le trudności. Mówiła o tym 
przedstawicielka dziewcząt 
leszczyńskich — Emilia Ko­
sowska.

Problemy działalności w śro 
dowisku PGR przedstawiła 
Adela Słaba z Bierzglina w po 
wiecie wrzesińskim. Podnosiła 
ona sprawę przeszkolenia mło 
dzieży, zwłaszcza dziewcząt w 
zakresie usług, jak, fryzjer- 
stwo. repasacja pończoch, kos 
metyka. Halina Adamska, 
przewodnicząca Rady Powiato 
wej Dziewcząt z powiatu ka­
liskiego gorąco apelowała o u- 
dział koleżanek w walce z al­
koholizmem. Maria Michalak 
z Owieczek w powiecie gnieź­
nieńskim. nauczycielka SPR i 
zarazem przewodnicząca Rady 
Powiatowej Dziewcząt, opo­
wiedziała. jak dziewczęta wy­
grały wojnę z GS. aby w klu­
bie nie sprzedawano alkoholu. 
Pokajać przykłady osiągnięć 
w organizowaniu kursów goto 
wania. pieczenia, wiejskich 
szkół zdrowia, opieki nad 
dziećmi, apelowała o większe 
zainteresowanie tą działalnoś­
cią ze strony instytucji patro­
nackich jak PZGS.

Wojewódzka narada dziew­
cząt — sądząc z dyskusji — 
spełniła swoje zadanie, (emp)

Klub Republikański"
w Berlinie zachodnim
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tyjno-państwowe nie wpusz­
czały podobno przybyszów z 
innych stron kraju, a w szcze 
gćlności grup czerwonogwar- 
dzistów z Pekinu i innych 
miast. W ciągu kilku ostat­
nich dni, jak podały czerwo- 
negwardyiskie gazetki w Pęki 
nie, na ulicach Czengtu (stoli­
ca prowincji) i innych miast 
doszło do poważnych krwa­
wych zajść połączonych ze 
strzelaniną.

Sytuacja wydawała się być po­
ważna, tym bardziej że Seczuan 
jest jedną z najważniejszych 
prowincji ChRL i największym w

W Berlinie zachodnim od­
było się w poniedziałek kon­
stytucyjne posiedzenie nowo 
powstałej tu organizacji pod 
nazwą „Klub Republikański”. 
Jak wynika z rozdanych u- 
czestnikom zebrania ulotek, 
organizacja nawiązuje do tra­
dycji klubów jakobińskich i 
prezentuje się jako „zjedno­
czenie lewicy intelektualnej i 
socjalistycznych związków za­
wodowych”.

Organizacja, licząca obecnie 
łącznie 500 członków, ma się 
stać — jak głosi jej program 
— „pozaparlamentarną opozy­
cją”, która ze względu na brak 
rzeczywistej opozycji w parla­
mencie zachodnioberlińskim 
rozwinie szeroką działalność
polityczną uświadamiającą
wśród ludności zo»hodn i ©ber­
lińskiej, coraz bardziej rozcza­
rowanej polityką senatu i uza­
leżnieniem miasta od Repu­
bliki Federalnej. (PAP)

Chinach 
Ludność 
70 min. 
formacje

producentem pszenicy, 
prowincji liczy ponad 

Wszystkie powyższe in- 
pochodziły jednak z

nieoficjalnych źródeł i nie znaj­
dowały potwierdzenia w żadnym 
dokumencie centralnych władz w 
Pekinie. Nie były też znane 
przyczyny rozruchów 1 występu­
jących podobno separatystycz­
nych tendencji Seczuanu.

Obecnie dokument taki ukazał 
się. Jest nim opublikowany w
czerwonogwardyjskich 
w Pekinie rozkaz KC 
maja br. o sytuacji w
Dokument potwierdza

gazetkach 
KPCh z 7 
Seczuanie.

w zasa-
dzie znane fakty na temat roz­
ruchów i zajść oraz wyjaśnia ich 
przyczyny. Zawiera również sze­
reg postanowień organizacyjnych, 
m. in. ogłasza decyzje KC KPCb 
i Komisji Wojskowej KC o zdję­
ciu z zajmowanych stanowisk 
pierwszego sekretarza Biura dla 
Chin południowo - zachodnich i 
komisarza politycznego okręgu 
wojskowego Czengtu — Li Czing- 
czuana, który jest równocześnie 
członkiem Biura Politycznego KC.

Jest to drugi od czasu zdjęcia 
w maju 1966 r. sekretarza Komi­
tetu Pekińskiego KPCh Peng 
Czena wypadek nieoficjalnego 
wprawdzie, ale publicznego ogło­
szenia postanowienia KC o dymi­
sji członka centralnych władz 
lyjnych z zajmowanych do 
pory stanowisk.

Wspomniany tu dokument 
wiera 10 punktów i stwierdza

par 
tej

m.
in., że już od dłuższego czasu 
mała grupka ludzi stojących u 
władzy, a kroczących drogą ka­
pitalizmu, kierowana 1 
Czing-czuana starała się 
nić Seczuan w udzielne 
i poprowadzić go drogą 
oizmu i antysocjalizmu.

W okresie rewolucji 
nej Li i jego najbliżsi

przez Li 
> przemie- 
i księstwo 
i antyma-

kultural- 
pomocni-

cy wiernie kroczyli drogą wyt­
kniętą przez Liu Szao-tsi i Teng 
Siao-pinga. W związku z tym 
KC KPCh postanawia zdjąć Li 
Czing-czuana ze stanowiska pierw 
szego sekretarza Biura KC dla 
Chin południowo zachodnich. Jed­
nocześnie Komisja Wojskowa KC 
zdejmuje Li ze stanowiska ko­
misarza politycznego okręgu woj­
skowego Czengtu. W toku rewo­
lucji kulturalnej grupa Li popie­
rała organizacje konserwatywne, 
a szereg organizacji rewolucyj-

nych uznała za kontrrewolucyjne 
i aresztowała ich przywódców. 
Dc walki z tymi organizacjami u- 
żyto oddziałów wojskowych, po­
wodując szereg krwawych incy­
dentów.

Politycznym komisarzem okrę­
gu wojskowego Czengtu mianuje 
się Czang Kuo-hua (obecny pierw 
szy sekretarz Komitetu Partyj­
nego rejonu Tybet i dowódca 
wojsk stacjonowanych w Tybe­
cie). Czang zostaje mianowany 
również przewodniczącym grupy 
przygotowawczej dla utworzenia 
seczuańskiego komitetu rewolu­
cyjnego.

Lokalne grupy przygotowawcze 
lub wojskowe komitety kontro­
li należy powołać we wszystkich 
miastach i regionach Seczuanu. 
Kandydaci na członków tych grup 
> komitetów muszą być akcepto­
wani przez KC. Seczuańska grupa 
przygotowawcza przeprowadzi od­
powiednie badania w celu rehabi 
litacji organizacji, określonych 
niesłusznie jako kontrrewolucyj­
ne. (PAP)

Gały naród obchodził 
roczn cę zwycięstwa

Dokończenie ze str. 1 
przed nami w obecnej chwili zada­
nia dalszego pomnażania bogactwa 
i mocy obronnej Rzeczypospolitej. 
Marszałek Spychalski życzył ak­
tywistom partyjnym dwóch poko­
leń dalszych sukcesów w działal­
ności partyjnej i pracy zawodowej 
dla dobra socjalistycznej ojczyzny.

Również 67 pisarzy oraz 
przedstawicieli środowiska fil­
mowego otrzymało 9 bm. brą­
zowy medal „Za zasługi dla
obronności kraju' nadane
przez Ministra Obrony Naro­
dowej w uznaniu ich zasług w 
dziedzinie rozwoju i umacnia­
niu obronności • Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

W dniu 8 bm. ambasador PRL 
w Norwegii, M. Łobodycz, złożył 
z okazji Dnia Zwycięstwa kwiaty 
pod pomnikiem poległych lotni­
ków polskich, pochowanych na 
cmentarzu w Oslo.

Również w szwedzkiej miejsco­
wości Mariefred koło Eskilstuny 
odbyła się uroczystość złożenia 
wieńców na grobach 6 marynarzy 
polskich, którzy byli internowani 
w Szwecji i zmarli w czasie woj­
ny. Przybyli oni z 3 łodzi pod­
wodnych, które na początku woj­
ny wydostały się z okrążenia i 
schroniły w portach szwedzkich.

PAP

Skoncentrowane ataki
lotnictwa USA na DBW

Amerykańskie bomby 
Republikę Wietnamu. W

nadal spadają na Demokratyczną
poniedziałek po

ty USA atakowały lotnisko wojskowe w 
w odległości 30 km na zachód od Hanoi.

Agencja France Presse pisze, 
że samoloty bazujące na ame

wojnie w

rykańskich lotniskowcach
„jak każdego dnia” koncentro 
wały swoje ataki na linie kole 
jowe, mosty, drogi i szlaki że­
glugowe w regionach Vinh, 
Thanh Hoa i Dong Hoi na po­
łudniu DRW. Eskadra stacjo­
nująca na atomowym lotni­
skowcu „Enterprise” obrzuci­
ła bombami skład z paliwem 
należącym do marynarki wo­
jennej DRW, usytuowany w 
odległości 32 km na północny 
wschód od Hajfongu.

W Wietnamie Południowym 
natomiast amerykańskie super 
fortece powietrzne „B-52” do­
konały w nocy z poniedziałku 
na wtorek oraz we wtorek o 
świcie wiele rajdów powietrz­
nych na obszary leżące w po­
bliżu strefy zdemilitaryzowa- 
nej i granicy z Laosem.

Jak zakomunikował we wto 
rek rano rzecznik wojskowy 
USA podczas poniedziałkowych 
ataków sił wyzwoleńczych na 
bazy amerykańskiej piechoty 
morskiej leżące w pobliżu stre 
fy zdemilitaryzowanej zginęło 
44 żołnierzy USA, a 110 zosta­
ło rannych. Znaczne straty po 
nieśli także partyzanci połud­
niowo wietnamscy.

Na całym świecie nie słab­
nie ruch protestu przeciwko

raz piąty samolo- 
Hoa Lac położone

Wietnamie. We
wszystkich stanach USA trwa 
ją aktywne przygotowania do 
przeprowadzenia w lecie br. 
masowych antywojennych wy 
stąpień. Apel wzywający do 
rozwinięcia takiej kampanii 
rzucił przed 2 tygodniami bo­
jownik o obywatelskie prawa 
Murzynów, laureat Pokojowej 
Nagrody Nobla, Martin Lut- 
her King.

W Baltimore zebrało się w 
poniedziałek przeszło 60 przy­
wódców ruchu antywojennego 
ze stanów środkowo-atlantyc- 
kich, południowych oraz z No­
wej Anglii, aby wytyczyć pla­
ny kampanii przeciwko brud­
nej wojnie wietnamskiej. Ana 
logiczne narady odbędą się w
tym tygodniu w 
Stach USA, a m. 
Louis, Chicago i 
Cisco.

W poniedziałek

wielu mia- 
in. w San 
San Fran-

wieczorem
około tysiąca młodych ludzi de 
monstrowało w Monachium 
przeciwko wojnie wietnam­
skiej, przed konsulatem gene­
ralnym USA. Policja gwałtów 
nie interweniowała. Pięciu de 
monstrantów aresztowano. Po 
przednio odbył się pochód mło 
dzieży przez centrum miasta. 
Wznoszono chórem okrzyki 
przeciwko prezydentowi USA 
Johnsonowi. (PAP)

Uroczystości w Poznaniu
Dokończenie ze str. 1

oficerów rezerwy ze Stare­
go Miasta, Jeżyc i Grunwal­
du, koło emerytów przy KW 
MO, spółdzielnie pracy — „Po 
kój” i „Prefabrykat”, pracow 
nicy WZSP oraz młodzież Te 
chnikum Mechanicznego nr 1, 
Technikum Łączności i IV Li 
ceum Ogólnokształcącego. Pra 
cowała też goszcząca w Pozna­
niu grupa oficerów radzieckich 
oraz weteran ruchu robotni-
czego Stanisław Krzyża-
niak. W komplecie stawili się 
członkowie Konsulatu Ra­
dzieckiego wraz z rodzinami, 
z wicekonsulem Stanisławem 
Akimowem, który reprezento­
wał nieobecnego w Poznaniu 
konsula Kolaskina.

„Z dużą przyjemnością — po­
wiedział dla przedstawiciela „Gło­
su” wicekonsul Akimow — obser­
wujemy tak licznie przybyłe de­
legacje społeczeństwa Poznania,

które w ten właśnie sposób świę­
cą wraz z nami Dzień Zwycię­
stwa. Zasadzone drzewka, będą 
żywym symbolem przyjaźni na­
szych narodów, przyjaźni scemen- 
towanej wspólną walką z faszyz­
mem i wspólnie przelaną krwią. 
Park Przyjaźni —• znany jest już 
szeroko w ZSRR. Pisze o nim dur 
żo prasa centralna i terenowa. 
Jak nam wiadomo, do Społeczne­
go Komitetu Budowy Parku Przy­
jaźni, nadszedł ostatnio telegram 
z miasta Szczyczyńska w Kazach­
stanie, donoszący, że w drodze do 
Poznania znajduje się wagon, za­
ładowany około 1,5 tys. ozdob­
nych drzew i krzewów, przezna­
czonych dla Parku Przyjaźni. Cie­
szymy się, że wkrótce będzie to 
jedno k najpiękniejszych miejsc 
rekreacyjnych. dla pożytku mie­
szkańców Poznania.”

Warto podkreślić, że zebrany 
materiał, zostanie włączony 
do pracy zbiorowej naukow­
ców i młodzieży z Polski, 
ZSRR, Czechosłowacji i NRD, 

(fb)

7, kroniki sądowej

Surowe kary 
dla przestępców z Mosiny

Przed Sądem1 Powiatowym dla 
powiatu poznańskiego zakończył 
sie proces kilku mieszkańców Mo 
siny oskarżonych o dokonanie 
gwałtu i kradzieży.

Walki w Laósie
Jak podaje wietnamska 

Agencja Prasowa, w ciągu 
trzech pierwszych miesięcy 
br. siły Patet Lao zabiły 505 
żołnierzy z oddziałów rządo­
wych a 287 raniły. Ponadto 57 
innych żołnierzy z jednostek 
prawicowych wzięto do niewo­
li. (PAP)

W Auli U AM odbyło się 
spotkanie młodzieży akademie 
kiej z weteranami II wojny, 
członkami ZBoWiD oraz Rady 
Ochrony Pomników Walki i 
Męczeństwa. Studentom i ucz­
niom, zasłużonym w upamięt­
nianiu miejsc walki i marty­
rologii. wręczono Odznaki Pa­
mięci Narodowej. Specjalnym 
dyplomem wyróżniona zostało 
Katedra Historii Niemiec 
UAM. kierowana przez prof. 
dr. Zdzisława Grota, w dowód 
uznania za opracowaną mono­
grafie obozu koncentracyjne­
go „Dora”, koło Nordhausen.

Ustalono, że 30 października 1966 
roku około godziny 22 grupa mło­
dych ludzi w wieku od 16 — 21 lat 
otoczyła na ulicy 24-letnia kobie­
tę. Napadniętą obezwładniono; 
grożono je1 też zabójstwem. Po do 
konaniu gwałtu jeden ze spraw­
ców przestępstwa zabrał kobiecie 
Pieniądze (około 50 zł).

Sąd skazał Jana Wilhelma (zam. 
przy ul. Niezłomnych 8) na 5 lat 
więzienia Romana Ossowskiego 
(Szosa Poznańska 8) na 6,5 roku 
więzienia. Jana Senczyka ( ul; Tyl 
na 7) i Zbigniewa Krawczyka 
(Plac 20 Października 1) na kary 
po 6,5 roku wiezienia oraz grzyw­
nę. Zbigniewa Matuszewskiego na 
4 lata więzienia i grzywnę. Wszys 
cy zostali pozbawieni na 4 lata pu 
blicznych i obywatelskich praw 
honorowych.

Wyrok nie jest prawomocny.
(ak)



RATAJE
-TWARDY 

ORZECH
Budowa nowej dzielnicy 

mieszkaniowej na Rata­
jach przyciąga ludzi ni­

czym magnes. Jedni idą tam 
na spacer w niedzielę kierowa 
ni zwykłą ciekawością, inni 
dlatego, że kiedyś będą w niej 
mieszkać. I jedni, i drudzy, 
pilnie obserwują i komentują 
postęp robót. Inwestorzy, pro­
jektanci i budowniczowie Ra­
taj może nawet nie zdają so­
bie sprawy z tego, jak bardzo 
ich działalność wystawiona 
jest na publiczny widok i oce 
nę.

Teren przyszłej budowy jest 
rozległy. Nie ogranicza się by­
najmniej do starych Rataj. 
Rozciąga się od Mostu Mar­
chlewskiego i ronda na rozdro 
źu aż po Żegrze i Starołękę. 
Skraj budowy sięga jeszcze da 
lej: do elektrowni, do gazow­
ni, do wodociągów a nawet na 
lewy brzeg Warty, w rejon 
gdzie rozpoczęto sypanie przy­
czółków pod most trasy Het­
mańskiej.

Pod Żegrzem powstała duża 
fabryka domów. Ma ruszyć 1 
lipca. Od niej układa się aż do 
nadwarciańskiej skarpy tor 
kolejki, która będzie dowozić 
prefabrykowane elementy do­
mów do montażu. Bo nadwar­
ciańska skarpa ma być zabu­
dowana w pierwszej kolejnoś 
ci.

Ogrom zamierzonej inwesty 
eji sprawił, że jej realizatorzy 
dla ułatwienia sobie orienta­
cji i rozliczeń, podzielili ją na 
fragmenty, które oznaczyli 
symbolami. Kwadrat przy­
szłej zabudowy na skarpie i 
przylegający bezpośrednio do 
ul. Marchlewskiego, ronda i 
ul. Starołęckiej oznaczyli sym 
bólem A-l. Następne, ku Sta- 
rołęce, noszą symbole A-2, 
A-3 itd. Jednak zabudowa nie 
biegnie według tej kolejności, 
bowiem pierwsze bloki nowej 
dzielnicy staną w kwadracie 
A-3, położonym między szkołą 
na Ratajach, a oddziałem W-5 
Zakładów „Cegielskiego”.

Dlaczego nie zaczęto od A-l 
i A-2? Wtajemniczeni twier­
dzą że losy Rataj zbyt długo 
ważyły sie w Warszawie i bu­
dowa „wybuchła” tak nagle, iż 
nie zdążono na czas przenieść 
w inne miejsce prosperuia- 
cych tam gospodarstw ogrodni 
czych i warsztatów usługo­
wych oraz przekwaterować 
mieszkańców i wvburzvć sta­
rych zabudowań. To z kolei za 
hamowało roboty przy uzbro-

Dokończenie na str. 4
PIOTR CHOJNACKI

Dziwnie polski to miesiąc 
ten maj i dziwnie zwią­
zany z najnowszymi 

dziejami naszego oręża. No, 
bo proszę:

15 maja 1942 roku wyruszył 
w bój pierwszy partyzancki 
oddział Gwardii Ludowej,

14 maja 1943 roku sformowa 
no w Sielcach pod Riazaniem 
I Dywizję Piechoty im. Ta­
deusza Kościuszki,

18 maja 1944 zdobyto Mon­
te Cassino, pod którym tak sro 
dze krwawili Polacy,

6 maja 1945 zakończył się 
szlak bojowy I Armii i wresz­
cie 9 maja 1945 — razem z 
Narodami Zjednoczonymi ob­
chodziliśmy Dzień Zwycię­
stwa!

Wiosenny maj - miesiąc nadziei, 
budzącego się życia, odrodzenia 
i zwycięstwa — przynosił rekom­
pensatę za jesienny wrzesień klęs 
ki i pięć lat niewoli i walki. U- 
legliśmy przytłaczającej przewa­
dze we wrześniu, ale nie podda­
liśmy się nigdy i kiedy przyszedł 
ciężko wywalczony maj 1945, zna­
leźliśmy się w zdobytym Berli­
nie wśród zwycięzców. Nie było 
w tym żadnego automatyzmu. By 
ła to konskewencja wojennego 
trudu i walki całego narodu i je­
go sił zbrojnych. Historia niewie 
le zna przypadków, aby kraj po­
bity i okupowany nie ugiął się 
do tego stopna, aby nadal toczył 
walkę na wszystkich dostępnych 
odcinkach frontu: w konspiracyj 
nym podziemiu i w partyzanckim 
losie, w powietrzu, na morzu i 
na lądzie, na Wschodzie i na Za­
chodzie.

Biliśmy się w Narwiku pod 
kołem podbiegunowym i w To 
bruku w afrykańskim piasku, 
w konwojach atlantyckich i 
w bitwie o Wielką Brytanię, 
na Wale Pomorskim i przy for 
sowaniu Wisły i Odry, pod 
Warszawą i pod Berlinem, 
skoczkowie Brygady Spado­
chronowej krwawili pod Arn 
heim, podczas gdy marynarze 
„Gromu”, „Burzy” i „Błyska­
wicy” tropili nieprzyjacielskie 
okręty. Heroicznego znaczenia 
nabierały znów słowa hymnu 
narodowego.

— Marsz, marsz Dąbrowski 
— z ziemi obcej do Polski!

Nie zasiadaliśmy do uczty 
zwycięzców jak biedni krew­
ni — zasiadaliśmy jako współ 
gospodarze, którzy we wspól­
ną sprawę wnieśli wkład prze 
wyższajacy potencjalne i pro 
porcjonalne możliwości.

Odkładając na stronę poli­
tyczne rozważania na temat 
zasadniczych różnic między 
ideologicznymi celami i pro­
gramem polskich sił zbroj­
nych na wschodzie i na za­
chodzie — spróbujmy podsu­
mować krótko wkład polskie 
go żołnierza do walki, która 
przyniosła nam zwycięstwo.

SIŁY LOTNICZE: w kampanii 
wrześniowej, walcząc z przytła­
czającą przewagą Luftwaffe, lot­
nictwo nasze strąciło lub uszko­
dziło około 150 nieprzyjacielskich 
samolotów. Rozbite nie zaprzesta­
ło walki; z 12 tysięcy żołnierzy i 
oficerów ponad 9 tysięcy przedo­
stało się do Anglii i Francji, aby 
kontynuować walkę. Nad Francją

sezon
I BO G D A N R U T H A*

Pozostała tylko przenikająca mnie od stóp do gło­
wy świadomość tego, co się za chwilę stanie. Każdy nerw, 
każda komórka wypełniona była tym lękiem. Liczyłem 
bezwiednie uderzenia serca, każde było mi drogie. Liczy­
łem i te, dzielące mnie od momentu, w którym palce nie­
posłuszne już woli, zaczną rozginać się. Widziałem siebie, 
jak już runąłem w przepaść, jak lecę dosięgając dna.

Moja głowa była o pół metra niżej progu. Nie miałem 
pojęcia, co dzieje się na górze. Księżyc na chwilę oświetlił 
drogę, błysnęła jej krawędź. Zobaczyłem wystające kostki 
swoich palców. Tkwiły w skale jak szpony. Poczułem jak 
mięśnie w palcach coraz bardziej wiotczeją. Końce, na 
których wisiałem, były już prawie martwe. Ucisk na nie­
wielką powierzchnię powodował, że krew przestała tam 
krążyć. Gryzłem wargi, by otrzeźwieć, to nosem, to po­
liczkiem dotykałem chłodnego kamienia. Znowu spojrza­
łem w górę, znowu zobaczyłem palce. To one trzymały 
mnie. Już nie czułem ich. Teraz były spuchnięte, wykrzy­
wione, niepodobne do ludzkich, nie moje. Były to już ich 
ostatnie sekundy.

Nagle poczułem miłość do swoich palców, do dłoni, do 
rąk, do tego, co jeszcze widziałem, i do tego co już nie 
zobaczę, a co też należało do mnie. Wszystko to nagle 
stało mi się drogie, bezcenne, jedyne. Patrzałem na swoje 
cierpiące ręce z miłością tak wielką, jakby mi je przed 
chwilą odrąbano. Sasza miał rację: najpiękniejszy jest 
świat, kiedy ginie. Wtem mózg przeszyła mi myśl: jest 
jasno, moje ręce muszą być widoczne! Jednocześnie zda­
łem sobie sprawę, że nad moją głową nieprzerwanie trwa 
str zolćin i n 3

W tej chwili wydało mi się. że widzę czubki butów wy­
stające nad krawędzią! Czubki wielkich, wojskowych bu­
tów. Podeszwv prawie do połowy wystają nad moją gło­
wę szukaią moich rak. Poczułem straszliwy ból. Zrozu­
miałem: Niemiec miażdżv mi palce!

Z zadartą głową śledziłem buty depczące po moich
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Maj krwi i chwały
walczyło 136 polskich pilotów my 
śliwskich, którzy strącili ponad 50 
hitlerowskich maszyn. Po klęsce 
przenieśli się do Anglii, gdzie za­
pisali kartę krwi i chwały, nisz­
cząc w bitwie o W. Brytanię na 
pewno 203 i prawdopodobnie 71 
samolotów nieprzyjaciela. Straty 
własne polskiego lotnictwa na 
froncie zachodnim wyniosły ok. 
dwóch tysięcy poległych. (Siły 
polskie: 8 dyonów myśliwskich, 
4 bombowce i dyon rozpoznaw­
czy). Ponad 73 tysiące bojowych 
lotów myśliwskich i 15 tysięcy 
lotów bombowych, 1.190 zniszczo­
nych samolotów wroga, 190 ze­
strzelonych bomb latających.

Cały wyszkolony personel lot­
niczy skierowany był po klęsce 
wrześniowej na zachód, w związ 
ku z czym tworzona w Zw. Ra­
dzieckim I Armia zmuszona była 
rozpocząć szkolenie lotników od 
podstaw. Tak powstał pułk lot­
niczy „Warszawa”, który walczył 
u boku radzieckiego lotnictwa na 
froncie wschodnim.

MARYNARKA WOJENNA: Z 
pogromu wrześniowego uszły 3 
kontrtorpedowce i 2 okręty pod­
wodne, które stały się zawiązkiem 
polskiej floty na zachodzie i kon 
tynuowały walkę, osiągając pod 
koniec wojny stan 5.000 ludzi. O- 
koło 1.200 operacji bojowych, u- 
dział w 800 konwojach m. in. do 
Murmańska, zatopienie 4 kontr- 
torpedowców, 1 krążownika (po­
mocniczego), 9 okrętów podwod­
nych, 13 ścigaczy i patrolowców, 
14 poławiaczy min, 41 statków 
transportowych, zniszczenie kilku 
baterii nabrzeżnych i kilkudzie­
sięciu samolotów wroga — oto bi 
lans polskiej marynarki wojen­
nej. W walkach tych zginęło po­
nad 400 oficerów i marynarzy poi 
skich. We flocie handlowej — 
która aktywnie uczestniczyła w 
rejsach konwojowych zginęła nie­
omal połowa uratowanego tona­
żu polskiego, poległo ponad 200 
oficerów i marynarzy.

Straty poniesione przez żoł 
nierza polskiego na froncie za 
chodnim wyniosły około 7 ty­
sięcy zabitych i 14 tysięcy ran 
nych. Były to straty poważne, 
zważywszy że w okresie 1942 
—43 stan armii lądowei wy­
nosił tam ponad 110 tysięcy 
ludzi.

Na froncie wschodnim Odro 
dzone Wojsko Polskie w pi er 
wszej wielkiej bitwie pod Le

nino mogło wystawić do boju 
ok. 12 tysięcy żołnierzy, 414 
dział i moździerzy, 40 czołgów, 
162 ciężkich i 484 lekkich ka­
rabinów maszynowych, a prze 
ciwko 500 samolotom nieprzy­
jacielskim startowało na tym 
odcinku 178 maszyn wspiera­
jących polskie natarcie. 502 
zabitych, 1.776 rannych i 663 
zaginionych z naszej strony 
stanowiło bilans tej bitwy. 
Straty nieprzyjaciela szacowa 
no na 1.500 zabitych.

W przeddzień ofensywy sty 
czniowej 1945 Wojsko Polskie 
walcząc u boku Czerwonej 
Armii liczyło już ponad 400 
tysięcy ludzi, z czego 185 ty­
sięcy na froncie. Była to o- 
gromna siła: 10 dywizji pie­
choty, 1 korpus, 2 brygady, 4 
pułki pancerne, 1 dywizja i 8 
brygad artylerii, 3 dywizje ar 
tylerii przeciwlotniczej, 3 dy­
wizje lotnicze, nie licząc jed­
nostek specjalnych. O zacię­
tości bojów świadczy to, że 
w samej tylko 8-dniowej bit­
wie o przyczółek w lewobrzeż 
nej Warszawie poległo ponad 
2 tysiące żołnierzy i oficerów. 
Na szlaku od Lenino po Ber­
lin Odrodzone Wojsko Pols­
kie biło się ofiarnie, uczestni­
cząc w węzłowych operacjach: 
przełamaniu Wału Pomorskie­
go, w walkach o Kołobrzeg i 
Gdynię, w forsowaniu Odry, 
w bitwie pod Budziszynem... 
Każda ta geograficzna nazwa 
stanowi chlubną kartę w dzie 
jach naszego oręża i w dzie­
jach II wojny światowej.

Jeśli do tego wysiłku zbrój 
nego dodamy potężny czyn 
partyzanckiego ruchu, który 
rozwijał się w kraju i stra­
szliwe straty poniesione przez 
ludność cywilną — straty wy­
noszące 6 min. zabitych czy 
li 1/5 polskiego potencjału lud 
nościowego — to pojmiemy że 
na Dzień Zwycięstwa i Maj 
Zwycięstwa zapracowaliśmy 
krwawo.

Warto o tym przypomnieć 
i warto o tym pamiętać.

JERZY ROS

Rakieta „Wostok" w Warszawie
W kilku dużych skrzyniach 

przyjechał do Warszawy do­
kładny model radzieckiego 
statku kosmicznego „Wostok”. 
Już za kilka dni mieszkańcy 
stolicy zobaczą go w Pałacu 
Kultury i Nauki na wielkiej 
międzynarodowej wystawie 
„Muzea Techniczne Instru­
mentem Kształcenia Politech­
nicznego”. Zwiedzający będą 
przy okazji mogli sprawdzić 
zakres swych wiadomości z 
kosmonautyki. Przywieziony 
bowiem przez radzieckich nau 
kowców elektromózg, „Sybi- 
riak”, został zaprogramowa­
ny w tej właśnie dziedzinie

i odpowiadającym na zadawa 
ne przez niego pytania, będzie 
wystawiać „cenzurki”.

Z ZSRR przywiezione zo­
stały na wystawę 23 różnego 
typu maszyny do tzw. nau­
czania programowanego. Szcze 
golnie interesujące, to: „Gam 
ma-3”, dzięki której indywi­
dualne przerabianie materia­
łu odbywa się przez projekcję 
informacji i zadawanie pytań 
kontrolnych.

Drugi aparat — to automa­
tyczny egzaminator, „Massi- 
ko” — -wystawiający ocenę po 
zakończeniu odpowiedzi na 
serię pytań. (PAP)

palcach, i jednocześnie zdałem sobie sprawę, że nie ma 
tam żadnych butów, jest tylko ból. Jest krawędź,, widać 
kostki moich dłoni, i nic więcej. Oczy zachodzą mi mgłą. 
Nic już prawie nie widzę. Chłodne strużki ciekną mi po 
twarzy. W palcach nawet już nie czuję wielkiego bólu. 
Czuję tylko, a raczej odgaduję, że opuszki ześlizgują się.. 
Wiem, że ich spowrotem nie wsunę. Nie czuję pod nimi 
szorstkości kamienia, tylko to, że próg, na którym wiszę, 
wysuwa się spod moich zgiętych palców.

Strach, jak płomień obejmuje mnie. Pojmuję, że czło­
wiek z niczego do końca nie zdaje sobie sprawy. Nogami 
przeszukuję skałę. Słyszę spadające kamienie. Uderzają 
o dno wąwozu.

Moja lewa ręka, odrywa się. Wiszę tylko na jednej. Na 
samych czubkach palców jednej dłoni! W tym momencie 
czuję, że noga nie trafia na opór, że zagłębia się w skałę. 
Opieram się na niej. Pod nogą coś jest! Jest skała! Stoję 
na półce! Jestem uratowany!

Druga noga też wchodzi wygodnie w szczelinę. Przy­
warłem brzuchem do skały, całym ciałem przytuliłem się 
do niej. Odpoczywam. Dziura w ścianie była nieco poni­
żej moich nóg. Gdy zwisając na jednej ręce, zniżyłem się, 
natrafiłem na nią. Teraz próbuję przesunąć się w bok. 
Po lewej stronie nie ma nic, po prawej, wyżej, namaca- 
łem butem jakiś otwór. Przesunąłem się tam. Była to 
duża półka, i jednocześnie półkoliste wgłębienie. Schowa­
łem się w nie. stopy onarłem wygodnie. Czubek głowy do­
sięgał krawędzi wąwozu. Gdy stanę na palcach, zobaczę 
drogę. Zobaczę, co dzieje się na drodze.

Miejsce, gdzie stałem, znowu zakrył cień. Księżyc scho­
wał się. Raz po raz na drodze padały strzały. Już nie tak 
gęsto jak przed chwilą. Podniosłem się na palcach, ostroż­
nie wysunąłem głowę. Zobaczyłem drogę.

Była pusta. Dopiero po chwili spostrzegłem głowę es- 
mana. Leżał na ziemi, na prawo ode mnie. Zza kamienia 
strzelał w kierunku krzaków. Coraz to jego ręka z wiel­
kim rewolwerem cofała się po strzale. Jednocześnie zo­
baczyłem błyski z lewej. Uniosłem się wyżej. Teraz głowa 
musiała wystawać mi o kilkanaście centymetrów. Parzył 
mnie ten czubek głowy. Zdawało mi się, że lufy faszy­
stów za moment skierują się w moją głowę.

cdn
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WIELKI 
KONKURS SOWIETSKAJA ROSSIJA 

GŁOS WIELKOPOLSKI 
TOWARZYSTWO ^PRZYJAŹNI 

POLSKO-RADZIECKIEJ 
WSZECHZWIĄZKOWA 

IZBA HANDLU 
POLSKA IZBA HANDLIT 

ZAGRANICZNEGO

Czy znasz Kraj Rad?
Jeśli pragniesz wyjechać do 

Moskwy i Leningradu, sięgnij 
po pióro i odpowiedz na py­
tania zawarte w kuponie. Wy 
pełniony kupon wyślij do 15 
bm. pod adresem: Redakcja 
„Głosu Wielkopolskiego*, Po­
znań, ul. Grunwaldzka 19, z 
dopiskiem — Konkurs: „Czy 
znasz Kraj Rad?”.

A oto pozostałe 15 nagród, 
które wraz z wycieczką do 
Moskwy i Leningradu będą 
rozlosowane wśród autorów 
trafnych odpowiedzi:
▲ radio tranzystorowe tury­

styczne.

▲ adapter,
▲ dwie maszynki elektryczne 

do golenia,
▲ trzy materace turystyczne, 
▲ dwa koce anilanowe,
▲ pięć kuchenek spirytuso­

wych turystycznych.
Pytania okażą się łatwe, je­

śli Czytelnicy zapoznają się z 
publikacjami, zamieszczonymi 
na naszych łamach pod wi­
nietą: 50 lat Rewolucji.

Zachęcamy, trud niewiele! 
— szanse duże!

Pytania

1. Na jaki dzień, miesiąc i rok przypada — według 
współczesnego kalendarza — 50 rocznica Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Październikowej?

Odpowiedź: ■

2. Co było sygnałem w Leningradzie w 1917 roku i stało 
się symbolem początku Rewolucji Październikowej?

Odpowiedź: __________________ , ,__________

3. Podać pełne imię i nazwisko oraz miejsce urodzenia 
(obecna nazwa miejscowości) wodza Rewolucji Paź- 
dziernikowej?

Odpowiedź: ______ .

4. Z ilu republik związkowych składa się Związek So­
cjalistycznych Republik Radzieckich? Wymień trzy 
obszarowo największe.

Odpowiedź:____________________ ._________________

5. Wymień dwie największe elektrownie wodne Związku 
Radzieckiego?

Odpowiedź: __

6. Jak się nazywa i gdzie się mieści słynne w świecie 
radzieckie muzeum sztuki?

Odpowiedź:_______________________________ _____ _

7. Podać datę pierwszego lotu człowieka w kosmos i na­
zwisko kosmonauty?

Odpowiedź:_______________________________________

8. Na terenie jakiej republiki znajduje sie i jak się 
nazywa miasteczko kosmonautów radzieckich?

Odpowiedź:______________________________________

9. Co oznaczają skróty: TPPR i TPRP?

Odpowiedź: __________________ . .__________ ___

10. Przy czym pracują społecznie mieszkańcy Poznania 
i Wielkopolski na terenie dawnej Cytadeli w Pozna­
niu (podać nazwę obiektu).

Odpowiedź: ______ __ ____________________________ _

11. Wymień nazwy (marki) pięciu dowolnie wybranych 
towarów importowanych do Polski z ZSRR.

Odpowiedź:_______________________ _____ _________

12. Którv z wielkich zakładów energetycznych budowa­
nych w Wielkonolsce posiada urządzenia (obecnie 
montowane) produkcji radzieckiej?

Odpowiedź:

13. Które miejsce zajmuje ZSRR w obrotach handlu za­
granicznego Polski?

Odpowiedź:______________________________________

14. Na którym miejscu znajduje się Polska w obrotach 
handlu zagranicznego ZSRR?

Odpowiedź:______ _

Imię i nazwisko: ._____________ „ - ____________________

A dres: ____________________



W Leningradzie, na Ne­
wie, prawie w centrum 
miasta, stoi, przycumo­

wany słynny krążownik „Au­
rora”, którego strzał armatni 
w dniu 7 listopada 1917 r. (w'g 
współczesnego kalendarza) był 
hasłem do szturmu na Pałac 
Zimowy, był formalnie począt 
kiem Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Dziś, to piękne 
miasto, zwiedzają tysiące tu­
rystów, oglądają wspomniany 
Pałac, w którego kompleksie 
mieści się m. in. słynne na 
świecie radzieckie muzeum 
sztuki — Ermitaż, zachodzą 
nad Newę; wstępują do Smol­
nego, skąd słał rewolucyjne 
komendy wódz Rewolucji — 
Włodzimierz Iljicz Ulianow 
Lenin*).

Oglądałem działa „Aurory” 
jej na owe czasy potężny pan 
cerz i groźne wieże; robi na 
zwiedzających duże wrażenie, 
przede wszystkim dlatego, że 
wiąże się z pamiętnymi wy­
darzeniami. Gdy wszakże po­
równać ją ze współczesnymi 
statkami i okrętami — wyda- 
je się niepozorna, mała. No 
cóż, zmieniła się technika...

*

Zmieniła się technika, po­
jęcia, oblicze świata. Przecież 
od tamtych dni minęło już 50 
lat. Kiedyś zacofane carskie 
imperium, władza radziecka 
zamieniła w potężne mocar­
stwo światowe, z którym li­
czyć się muszą wszyscy. O- 
gromny, zajmujący jedną szó­
stą obszaru naszego globu — 
Związek Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich, pierwsze 
państwo robotników i chło­
pów, składa się z 15 republik

*) Lenin urodził się w Ulianow- 
sku (obecna nazwa).

RATAJE
-TWARDY 
ORZECH
Dokończenie ze str. 3 

jeniu terenu, opóźniło budowę 
kanalizacji itd.

Przez długie wiosenne tygod 
nie kwadrat A-3 wyglądał jak 
wielkie bajoro. Dzisiaj wody 
opadły, grunt znacznie obsechł 
i A-3 kipi pracą. Lecz zablo­
kowanie kwadratów A-l i A-2, 
przykre zimowe doświadcze­
nia z wodą oraz inne jeszcze 
czynniki spowodowały, że har 
monogram robót uległ na sa­
mym początku opóźnieniu. W 
I kwartale budowniczowie Ra­
taj zdołali wykonać zaledwie 
8,5 procent rocznych zadań. W 
tej sytuacji nie wykona się 
planowanych 1830 izb plus jed 
nego bloku na hotel robotni­
czy, lecz tylko około 690 izb i 
hotel. W zamian rozszerzone 
znacznie zostaną roboty przy 
uzbrajaniu terenu, przy budo­
wie dróg, urządzeń odwadnia­
jących i innych, których wyko 
nanie pozwoli na odrobienie 
zaległości budowlanych w 1968 
roku.

I to jest chyba rozsądne wyj 
ście. Nie ma celu silić się na 
„szturmowe” nadrabianie żale 
głości bo to ma wpływ na ko­
szty budowy. Tymczasem sza­
cunkowe wyliczenia już ponie 
sionych nakładów wskazują, 
że bloki na A-3 nie zmieszczą 
się w ustalonych dla Poznania 
normatywach kosztów i czynio 
ne są starania o ich urealnie­
nie.

Obecnie kluczową sprawą 
dla perspektywicznego obniże­
nia kosztów budowy mieszkań 
w nowej dzielnicy staje się 
koordynacja robót i aostaw. 
Bo tylko maksymalny zgranie 
wysiłków licznych przedsię­
biorstw wykonawczych i do­
stawczych pozwoli budowie 
nabrać rozmachu, rytmiki i 
tempa a z tym nie jest najle­
piej.

Woda: budowa rurociągu ma 
gistralnego idzie nieźle. W I

Z KALENDARZA
związkowych **), w których 
mieszka 230 min. ludzi, ponad 
100 narodowości.

Początki młodego państwa 
nie były łatwe. Należało naj­
pierw odbudować zniszczony, 
choć szczupły przemysł, a po­
tem przystąpić do realizacji 
wielkich planów industriali­
zacji. Były to zamierzenia na 
skalę, dotychczas w tym kra­
ju nie do pomyślenia. Zaczę­
to od słynnego planu elektry­
fikacji ;— „Goelro”. Przystą­
piono do budowy elektrowni, 
przede wszystkim wodnych. 
Dziś największymi obiektami 
są: elektrownia Bracka i 
Wołżańska. Rozbudowano prze 
mysł maszyn i urządzeń ener­

getycznych, który zaspokaja 
nie tylko potrzeby ZSRR. Na 
przykład, w budowanej obec­
nie elektrowni w Pątnowie 
(koło Konina); zmontuje się 
trzy turbogeneratory o mocy 
200 MW każdy, pochodzące ze 
Związku Radzieckiego.

Jeśli już mowa o naszym 
imporcie z ZSRR, to dodajmy, 
że pątnowskie turbiny są tyl­
ko drobnym przykładem ra­
dzieckich dostaw dla naszego 
kraju. Sprowadzamy wiele 
maszyn i urządzeń, wiele su­
rowców i materiałów energe­
tycznych. Bez nich nasz roz-

**) Obszarem największa Jest 
Rosyjska Federacyjna Republika 
Radziecka, druga z kolei — Ka­
zachska SRR i trzecia — Ukraiń­
ska SRR.

kwartale wykonano 52 procent 
planu rocznego. Uruchomienie 
ma nastąpić w połowie III 
kwartału, lecz dobrze byłoby 
je przyspieszyć. Budowy dru­
giego podobnego rurociągu 
jeszcze nie rozpoczęto. Czy słu 
szne jest czekanie z tym do II 
półrocza, a więc na jesienne 
słoty7

Kanalizacja: tu roboty bieg­
ną na trzech frontach. Prze­
prowadza się remont kapital­
ny głównego kolektora prawo 
brzeżnego (plan roczny wyko­
nano już w 91,4 procentach); 
budują się tzw. kolektor „H”, 
który w tym roku ma prze­
ciąć teren budowy i dojść do 
fabryki domów, oraz kanał de 
szczowy „Obrzyca”. Na dwóch 
ostatnich frontach roboty są 
opóźnione.

Magistrala ciepłownicza: już 
w jesieni ma doprowadzić pa­
rę z elektrowni poznańskiej do 
pierwszych bloków na A-3. W 
I kwartale wykonano 20,3 pro 
cent zadań rocznych. Budowę 
trzeba koniecznie przyspie­
szyć. Przebudowę elektrowni 
na elektrociepłownię — także. 

Energia elektryczna: tu ro­
boty są rozproszone. W I kwar 
tale wykonano tylko 13,6 pro­
cent planu rocznego, a bez 
energii budowa będzie kulała.

Gaz: w I kwartale robót nie 
rozpoczęto. Sytuacja staje się 
groźna i wymaga interwencji 
wyższego szczebla.

Drogi: dzielą się na zewnę­
trzne i wewnętrzne. Zewnę­
trzne są gotowe (Marchlew­
skiego, Starołęcka i inne) a ro 
boty przy nowo projektowanej 
trasie Hetmańskiej, z mostem 
na Warcie — wyprzedzają 
plan. Na drogi wewnętrzne nie 
ma odrębnego planu i fu sytu 
acja jest zła. Lada deszczyk za 
mienia drogi gruntowe, w ka­
nały błota. Ponieważ przed­
siębiorstw użytkujących je 
jest wiele, jedno ogląda się na 
drugie. Problem budowy dróg 
wewnętrznych wymaga więc 
szczególnie konsekwentnej 
koordynacji.

Fabryka domów: teoretycz­
nie — prawie gotowa. Prak­
tycznie — brakuje jej kilku 
elementów wyposażenia, od 
których zależy rozpoczęcie se­
ryjnej produkcji prefebryka- 
tów.

Nie wszyscy więc uczestnicy 
.budowy Rataj krocza w zgod­
nym rytmie. Najbliższe mie­
siące letnie wykaża. czy Dy- 
rekcia Inwestycji Miejskich 
da sobie rade z maruderami.

PIOTR CHOJNACKI

budowany przemysł, nie mógł 
by sprawnie pracować, a za­
kupy na zachodzie Europy są 
niezmiernie kosztowne i na­
wet utrudnione (nikt chętnie 
nie sprzedaje surowców, któ­
rych wydobycie pochłania 
zwykle ogromne inwestycje).

Nic więc dziwnego, że w 
polskich transakcjach handlu 
zagranicznego, Związek Ra­
dziecki zajmuje pierwsze miej 
sce. My z kolei, pragnąc za­
płacić za radzieckie dostawy, 
eksportujemy do ZSRR nie­
które maszyny, statki mor­
skie, wagony, urządzenia prze 
mysłowe i artykuły konsump­
cyjne użytku trwałego. Nasze 
dostawy stawiają nas na trze 
cim miejscu wśród partnerów 
handlu zagranicznego ZSRR, 
po NRD i Czechosłowacji.

&
Zawdzięczamy Związkowa 

Radzieckiemu pomoc gospo­
darczą i techniczną, łączy nas 
przyjaźń, wzmacniająca po­
czucie bezpieczeństwa granic. 
Wiele narodów na całym świe 
cie zawdzięcza ZSRR wyzwo­
lenie społeczne i polityczne o- 
raz liczne zdobycze socjalne, 
które zaczęto "wprowadzać za. 
jego przykładem. Nauka i tecb 
nika radziecka dały wybitny 
wkład w wiele dziedzin, a m. 
in. w podbój Kosmosu. To z 
terenów Kazachstanu, z oko­
lic miasta Eajkonur wystar­
tował 12 kwietnia 1961 roku 
pierwszy na świecie kosmo­
nauta: Jurij Gagarin. Z Baj­
konuru startowały pozostałe 
statki kosmiczne, unosząc w 
Kosmos pierwszą kobietę, 
pierwszą parę ludzi dzielących 
jedną kabinę, pierwszego czło 
wieka, który orbitował, tzn. 
opuścił kabinę w locie.

Ze Związkiem Radzieckim 
włażą nas przeszłość, teraź­
niejszość i przyszłość. Prze­
szłość, to przede wszystkim 
lata . wojny i wyzwolenia, 
krwawych zmagań z hitlerow 
skimi Niemcami. Ramię przy 
ramieniu żołnierze polscy i ra­
dzieccy wyzwalali nasz kraj, 
Wielkooolske i Poznań. Cięż­
kie walki toczyły się zwłasz­
cza w Poznaniu, gdzie silny 
punkt oporu stanowiła Cyta­
dela. Poległo tu wielu dziel­
nych czerwonoarmistów i po­
znaniaków, tzw. cytadelow- 
ców, którzy wspierali czynnie 
szturmujące oddziały radziec­
kie.

Dzisiaj, dla upamiętnienia 
tamtych dni, społeczeństwo 
Poznania i Wielkopolski bu­
duje na terenie dawnej Cyta­
deli Park Braterstwa Broni 
i Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej. Inicjatorem tego przed­
sięwzięcia jest Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
— TPP-R (w ZSRR działa dla 
odmiany. Towarzystwo Przy­
jaźni Radziecko-Polskiej — 
TPRP”).

PAWEŁ KORNICA

Teatr dla milionów
Potęga telewizji sprawdza się codzien­

nie w ciągłych rodaków rozmowach. 
W Anglii zwyczaj, a może wrodzo­

na niechęć do silenia się na oryginalność, 
każę zaczynać rozmowę od pogody. W Pol­
sce każdy szanujący się człowiek, nie wy­
łączając maluchów w przedszkolu — jeżeli 
nie chce wypaść z kursu — musi umieć coś 
powiedzieć na temat programu telewizyjne­
go. Bez względu na to, czy się go ogląda, 
czy nie — tym bardziej że od samego po­
czątku istnienia telewizji szalenie modne i 
w stylu jest narzekanie na cały program 
w ogóle, bez wdawania się w szczegóły 
konkretnych pozycji. Ale nawet to ogólne 
narzekanie nie dotyczy wszystkiego. Jest kil­
ka programów korzystających niejako z zu­
pełnie zresztą zasłużonego prawa azylu. Je­
dnym z nich jest Teatr TV- W tym przypadku 
możemy mówić już nie/o potędze telewizji 
w ogóle, ale o wielomilionowym zasięgu Te­
atru Telewizyjnego — największego teatru 
wszystkich czasów, f jakkolwiek nie brak tu 
pozycji słabszych, zwłaszcza w Teatrze Sen­
sacji czy Teatrze „Kobra”, rzadziej zaś w 
przedstawieniach piątkowych — poniedział­
kowy spektakl dostarcza na ogół przeżyć ar­
tystycznych wysokiej rangi.

Tak było również w przypadku dramatu 
znanego współczesnego prozaika niemiec­
kiego Ericha Marii Remarque’a pt. „Ostat­
nia stacja" w opracowaniu i reżyserii Z. 
Huebnera. Akcja sztuki rozgrywa się w Ber­
linie 22 lata temu, w przeddzień zdobycia 
stolicy III Rzeszy przez wojska radzieckie. 
I chociaż autor zamkndł tę akcję w jednym 
pokoju, nadajac jej charakter kameralny, 
treść dramatu daleko wybiega poza ukaza­

ne na scenie przeżycia bohaterów, z których 
jeden jest szukającym schronienia zbiegiem 
z obozu koncentracyjnego. Obok konflik­
tów wynikających z różnych postaw moral­
nych i poglądów politycznych bohaterów i z 
przełomowych wydarzeń, które doprowadza­
ją do rozpadnięcia się w gruzy potężnego 
do niedawna państwa hitlerowskiego — wi­
dzimy na scenie ludzi dokonujących trudne­
go wyboru i podejmujących zasadnicze de­
cyzje. I choć chwilami akcję sztuki zakłócają 
pewne uproszczenia a nawet naiwności (np. 
rewizja przeprowadzona przez SS-mannów 
u Anny) całość musiała wywrzeć na każdym 
niezwykłe wrażenie, utrzyrąujq>c telewidza do 
końca w napięciu. Mimo woli nurtowało 
człowieka pytanie: ilu takich ! jak SS-mann 
Schmidt żyje jeszcze bezkarnie? Wartość 
spektaklu podniosła jeszcze dbbra gra akto­
rów, a zwłaszcza M. Dubrawskiej (Annd), G. 
Holoubka (zbieg), G. Lutkiewicza (Schmidt) 
i Cz. Roszkowskiego (Koch).

Daleko/gorzej natomiast wypadło piątko­
we widowisko historyczne W. Orłowskiego 
„Jutro ńerlin", mimo że autor zawarł w nim 
spory ładunek dramatyzmu. Interesująco jest 
np. zarysowany konflikt między dowódcą puł­
ku a jego szefem sztabu, mający swe źródło 
w tym, że szef w każdym węszył „niepewne­
go człowieka”. Ale do nadania spektaklowi 
rumieńców potrzebna byłaby lepsza gra ak­
torów (z których właściwie tylko T. Kalinow­
ski w roli dowódcy pułku i T. Schmidt w roli 
kapitana stanęli na wysokości zadania) i 
szybsze tempo akcji. Nawiasem mówiąc, nie 
można do Jego rodzaju ściśle okreś!onych w 
miejscu i czasie spektakli używać tzw. do-

krętek filmowych dobranych byle jak. Nie 
można na przykład mówić o szturmie Berli­
na, a na filmie dokumentalnym pokazywać 
walki uliczne... o Poznań, bo właśnie dzięki 
telewizji filmy te są coraz powszechniej zna­
ne i telewidz bez trudu rozszyfruje nieści­
słość.

Wszelkiego rodzaju kabarety są obecnie 
u nas zjawiskiem tak rzadkim, że warto je 
popularyzować w telewizji, jeżeli tylko na to 
zasługują. Nie wątpię, że Kabaret „Nieto­
perz" z Radomska zasługuje na uznanie, 
chociażby ze względu na to, że powstał w 
powiatowym mieście, ale podziwiam odwagę 
łódzkiego ośrodka TV, który zdecydował się 
40-minutowy program wypełnić występami 
„Nietoperza”. W sumie ten nie wychodzący 
poza schematy repertuarowe zupełnie nie 
obyty z kamerą Kabaret raził i to głównie w 
scencch zbiorowych, słabych i pełnych dłu- 
żyzn. Gdyby program skrócono do 15—20 mi­
nut, zyskaliby na tym i telewidzowie, i ka­
baret.

Interesujący problem poruszyła Redakcja 
Młodzieżowa w programie „O sztuce prze­
grywania”. Ciekawe fragmenty filmów prze­
platały się z interesującymi wypowiedziami 
sportowców na temat zawarty w tytule pro­
gramu. Szkoda, że sprawę ograniczono tyl­
ko do sportu, bo przecież i w życiu codzien­
nym umiejętność przegrywania jest rzeczą 
bardzo potrzebną. A jeszcze bardziej szko­
da, że stosunkowo najsłabsza była wypo­
wiedź reprezentującego telewizję Konrada 
Grudy, który nie tylko że zacząi od zdania: 
„Był człowiekiem mi bliskim, lubialem 
go bardzo”, ale chyba niepotrzebnie nadał 
tragicznej historii sportowca nazbyt cykliwy 
charakter. Ale sam temat wart jest konty 
nuowania.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Redakcja nasza zainicjowała dys 
kusję, tyczącą trudnych warun­
ków pracy i nauki studentów za­
ocznych. Dyskusja nasza przebie­
gała równolegle z kontrolą spo­
łeczną, jaką podjęli w zakładach 
pracy przedstawiciele WKZZ. Po­
dobną kontrolę przeprowadzają 
obecnie na wyższych uczelniach 
działacze ZSP.

Zarówno nasze publikacje, jak 
i społeczna akcja kontroli, zmie­
rzały ku temu, by ujawnić naj­
dotkliwsze usterki w systemie or­
ganizacyjnym tych studiów. Cho­
dzi zarówno o skrystalizowanie 
nowych przepisów prawnych, jak 
i o przeprowadzenie zmian orga- 
n zacyjnych przez uczelnie i za­
kłady.

Ponieważ zamierzamy wkrótce 
naszą dyskusję zakończyć — pro­
simy wszystkich, którzy chcieli- 
by jeszcze wypowiedzieć się na 
ten temat — o nadesłanie listów.

uwagą śledzę każdą po- 
zycje z cyklu Waszych 
publikacji pt. „Trudne 

studia”. Jestem wdzięczny re­
dakcji za podjęcie tego tema­
tu, dotyczącego bądź co bądź 
sporej grupy ludzi, którzy — 
mimo obowiązków zawodo­
wych, często rodzinnych, zde­
cydowali się na podjecie stu­
diów zaocznych, tym trud­
niejszych, że samodzielnych, 
wymagających na pewno 
większego wysiłku niż stacjo­
narne. Sporo można powie­
dzieć na temat organizacji stu 
diów zaocznych w różnych u- 
czelniach, stwarzaniu odpo­
wiedniej atmosfery w zakła­
dach nracy, dostępu do pod­
ręczników, sposobów egzek­
wowania wiedzy itp. Jestem 
jednym z tych, którzy „na 
własnej skórze” odczuli plusy
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„Rozdamy was jak pluskwy"
Richard West, dziennikarz z londyńskiego liberalnego tygodnika 

„New Statesman”, był niedawno w Wietnamie południowym. Dru 
kujemy dalszy ciąg jego relacji, ukazującej kulisy osławionego 
amerykańskiego humanitaryzmu.

po wysiedleniu mieszkań- 
ców wsi — 200 kobiet, 

starych mężczyzn i dzieci u- 
mieszczóno w namiotach. 
„Marines” robili spis. Sanita 
riusze rozdawali witaminy w 
formie gumy do żucia. Miesz 
kańcy wsi ustawili się w ko­
lejce, by dać sobie wyrwać 
zepsute zęby.

W akcji tej pomagał „mari­
nes ruchliwy i coc^o.cy po 
rucznik, który przybył do 
Wietnamu po ukonczemu 
Szkoły Wojny Psychologicznej 
im. Johna Kennedy’ego w 
Fort Bragg. Porucznik stoso­
wał mechaniczne schematy. 
Jego argumentacja wygląda­
ła następująco: Vietcong mo­
że się utrzymać tylko dzięki 
terrorowi. Gdy ludzie usłyszą 
coś innego, to uwierzą temu. 
Nawiązanie kontaktu z lud­
nością jest już sukcesem. 
Uśmiech może zdziałać cuda. 
Mówimy do ludności: — Pozo 
staniemy tutaj. Jeśli spróbu­
jecie rzucić nam wyzwanie, 
rozdusimy was jak pluskwy. 
Lecz gotowi też jesteśmy 
przebaczyć

„Marines” puścili taśmę ma

Konsuitacje W® z osw
i minusy, towarzyszące stu­
diom zaocznym. Jestem prze­
konany, że wielu zaocznych 
studentów, żywo zainteresowa 
nych tymi zagadnieniami, na 
pewno zabierze jeszcze głos 
na te tematy.

Chciałbym ustosunkować się 
do sprawy, może pozornie bła 
hej, ale w naszym systemie 
uczenia się, odgrywającej do­
syć istotną rolę. Mam na my­
śli konsultacje. Rozszerza się 
sieć punktów konsultacyj­
nych. Na pewno z całym uzna 
niem trzeba powitać inicjaty­
wę wielu uczelni, zmierzającą 
do ułatwienia studentowi za­
ocznemu kontaktu z pracow­
nikiem naukowym przez or­
ganizowanie punktów konsul­
tacyjnych. nawet w więk­
szych ośrodkach powiato­
wych. W parze z tym nie i- 
dzie jednak prawidłowy sy­
stem funkcjonowania tych 
punktów. Wiele zajęć w pun­
ktach, nawet przy uczelniach, 
dalekie jest od pojęcia kon­
sultacji. Na podstawie wła­
snych doświadczeń i rozmów 
z kolegami studiującymi na 
innych kierunkach, wiem, że 
konsultacje, najogólniej mó­
wiąc, sprowadzają się do wy­
kładów.

Kto temu winien? Pracow­
nik naukowy znajduje się czę 
sto pod presja studentów, pra 
cujących z różnych powodów 
niesystematycznie. Konsulta­

gnetofonową, którą jeden z 
nich otrzymał właśnie od mat 
ki. Były to pieśni protestacyj 
ne Boba Dylana. Amerykanie 
i Wietnamczycy słuchali tego 
z tak;m samym znudzeniem. 
W południe nad naszymi gło­
wami świsnęło kiiKa kul, 
świadczących o obecności 
Vietcongu, a żołnierze połud- 
niowowietnamscy wysadzili 
w powietrze inny tunel.

Po południu — opisuje West 
— większość dzieci już żuła 
gumę i kurzyła papierosy. 
Czasem biegły one do śmiet­
ników, lecz były odpędzane. 
Porucznik od wojny psycholo 
gicznej wyświetlał film Walta 
Disney’a na temat higieny. 
Dentysta zademonstrował, jak 
matki winny myć potomstwo, 
a jeden z oficerów zalecał 
przez tłumacza: — Powiedz 
im, żeby dzieci się nie drapa­
ły. — Porucznik od wojny psy 
chologicznej, pełen zachwytu 
dla siebie samego oświadczył:

— Ta wojna podobna jest 
do chwytania dymu. Gdy się 
otwiera rękę, niczego tam nie 
ma.

„Marines” próbują żyć we

cje mają charakter zbiorowy 
i tylko przy założeniu regu­
larnego przerabiania bieżące­
go materiału przez wszystkich 
może wywiązać się dyskusja, 
której celem ma być zlikwi­
dowanie wątpliwości, wynik­
łych w procesie samokształ­
cenia. Tak być powinno, ale 
tak nie jest. Pracownicy nau­
kowi z góry wiedzą, że stu­
denci nie będą przygotowani 
i opracowują serię wykładów, 
które w jakiś sposób ukierun­
kowują lub uzupełniają samo 
dzielną pracę studenta. "Wy­
twarza się więc paradoksalna 
sytuacja, w której konsulta­
cje tracą swój charakter i za­
mieniają sie w skrócony cykl 
wykładów. To jest na pewno 
wygodniejsze dla studentów, 
ale równocześnie krótkowzro­
czne, wywierające swe piętno 
na jakości przygotowania do 
kolokwiów lub egzaminów. W 
żadnym bowiem przypadku 
nie sprzyja nauce systematy­
cznej, a pozwala na typową 
egzaminacyjną „szturmowsz- 
czyznę”. Może moja wypo­
wiedź nie zostanie mile przy­
jęta przez niektórych studen­
tów zaocznych. Ale wydaje 
mi się, że mimo wszystko, za­
jęcie się problemem właści­
wej formy konsultacji, jest 
celowe i jak najbardziej wska 
zane.

Teodor K.
(nazwisko i adres znane redakcji)

wsiach, odebranych Vietcon- 
gowi. Na południe i zachód 
od Da Nang odwiedził West 
dwie Kompanie Połączonej 
Akcji (CAC). „Żyjemy z lu­
dem” — tłumaczył brytyjskie 
mu dziennikarzowi pewien 
kapral „marines” w miejsco­
wości Hoc Phu. Wygląda to 
mniej więcej tak: „marines” 
z uprzejmości akceptują cza­
sami dania ryżowe, wolą jed 
nak swoje konserwy wołowe, 
szynkę i suchary. Żyją w od­
rębnych pomieszczeniach, oto 
czonych drutami kolczastymi, 
bunkrami i pasem min.

Hoc Phu pokazuje się więk 
szóści gości i dziennikarzy. 
Gdy był tam West, właśnie 
nadjechał jeepem urugwajski 
korespondent. W kilku minut 
później osiadł na ryżowisku 
helikopter, wysiadł z niego 
sławny korespondent w towa 
rzystwie człowieka z czar­
nym krawatem. Człowiek z 
czarnym krawatem zbliżył się 
do sierżanta — dowódcy CAC 
wziął od niego rewolwer i 
zatknął go sobie za pas.

— CIA — mówili „mari­
nes”. — Czy ten bałwan czę­
sto tu przybywa? — padło py 
tanie. — Dwa — trzv razv w 
tygodniu — brzmiała odpo­
wiedź.

Po dwudziestu minutach 
sławny korespondent i czło­
wiek w czarnym krawacie 
powrócili do śmigłowca. Dzień 
nikarz miał gotowy materiał 
do opracowania... (owp)
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Zawodnicy Kalisza najlepsi
w czwómeczu lekkoatletycznym

W niedzielę, 7 bm. rozegrano w 
Ostrzeszojwie czwórmecz lekkoa­
tletyczny drużyn LZS-owskich. 
Impreza ta z udziałem zespołów 
z Kalisza, Kępna i Ostrzeszowa, 
odbywała się w ramach ligi wiej­
skiej LZS oraz z okazji 50 Rocz­
nicy Rewolucji Październikowej. 
"W zasadzie na boisku rywalizo­
wali ze sobą tylko zawodnicy O-
strzeszowa i Kalisza ci ostat-

Michał Bartz skoczył w trójsko- 
ku 12,44 i przebiegł 100 m w cza­
sie 11,3. Tadeusz Gralak uzyskał 
w trójskoku 12,80 (I miejsce). Ju 
niorka Bożena Jarczewska rzuci­
ła dyskiem na odległość 27,30 m. 
Tadeusz Kokodyński przebiegł 100 
m w 11,4 a w skoku w dal za- 
ją< II miejsce z wynikiem 5,81. 
Stanisław Bińczyk zajął III miej-

• W pierwszej turze eliminacji 
indywidualnych żużlowych mi­
strzostw świata polscy zawodnicy 
dali dowód swej wysokiej klasy.
Spośród 64 reprezentantów 
krajów, na 12 startujących 
ków 11 zakwalifikowało się < 
stępnej eliminacji. Odpadł 
nie Marian Rosę. Następna i 
odbędzie się 21 bm.

f z 9 
Pola- 

do na 
jedy- 

runda

XX JUBILEUSZOWY

WYŚCIG POKOJU
Transmisja telewizyjna od 10-25 maja

ni wygrali szereg konkurencji. Za 
wodnicy LZS uzyskali kilka za­
sługujących na uwagę wyników.

Np. juniorka Elżbieta Sułkow­
ska skoczyła w dal 4.28. młodzik

sce 
kiem

w rzucie dyskiem
42,16

Brzozowski 
sekund. W 
cia Józef i

m. Młodzik
z wyni-
Wacław

przebiegł 100 m w 12 
kategorii dzieci bra- 

Wieslaw Bączkiewiczo

Kto zwyciężał 
w Poznaniu?

W dotychczasowej historii 
Wyścigu Pokoju, siedem razy 
meta etapu znajdowała się w 
Poznaniu. Dla przypomnienia 
podajemy wykaz zwycięzców 
indywidualnych i drużyno-
wych na poznańskim 
nie:

stadio-

1960. Weissleder (NRD)
1961. Pietrow (ZSRR)
1962. Pietrow (ZSRR)
1963. Andreoli (Włochy)
1964. Zieliński (Polska)

NRD 
ZSRR 
ZSRR 
Dania 

Polska
1965. van Middelkoop (Hol.)

Holandia
1966. van Neste (Belgia) Belgia

Mały Wyśc;g Pokoju

Stare Miasto 
nada! liderem

Trzeci etap 
ścigu Pokoju,

VIII Małego 
rozegrany

Wy- 
został

tylko w klasyfikacji drużynowej. 
Etap długości 15 km, prowadził 
ze Złotowa na ul. Pod Stokami, 
gdzie na wysokości głównego wej 
ścia na Cmentarz Bohaterów — 
znajdowała się meta. Poszczegól­
ne zespoły startowały co pięć mi­
nut. Jako pierwsi, wyruszyli na 
trasę kolarze Grunwaldu, którzy 
po dwóch etapach znajdowali się 
na ostatnim miejscu. Potem re­
prezentacja: — Powiatu. Nowego 
Miasta, Jeżyc, Wildy i, jako o- 
statni wystartował zespół Starego 
Miasta, drużynowy lider wyścigu 
po II etapie.

Młodzi kolarze pojechali wczo­
raj bardzo dobrze. Przeciętna 
szybkość walczących na trasie 
zespołów wahała się w granicach
40—43 km/godz. Ostatecznie 
szybszym zespołem okazało

naj- 
się

Stare Miasto. Drużyna ta osią­
gnęła czas 19,23 min. Następne 
miejsca zajęli: Wilda — 19,46. Je­
życe — 19,51, Grunwald — 20,07, 
Nowe Miasto — 20,09 i Powiat — 
20,49. Po trzech etapach klasyfi­
kacja indywidualna pozostaje bez 
zmian. Natomiast we współzawod 
nictwie drużynowym prowadzi 
Stare Miasto, które ma czas — 
5:34.49. Wilda jest druga z czasem 
— 5:35,14. Trzecie miejsce zajmu-
ja Jeżyce — 
Nowe Miasto 
Grunwald —

5:35,52, czwarte 
— 5:36,53, piąte

5:37,38,
Powiat Poznański

a szóste
5:37,44. (st)

wie uzyskali na 100 m czas 14,6 
sek.

Klasyfikacja czwórmeczu prze­
biegała systemem wielobojowym. 
Zawody odbywały się w kategorii 
seniorów — juniorów, młodzików 
oraz dzieci, (mat)

Tu Jarocin!
W pierwszych dniach maja od- 

oyło się w Jarocinie kilka cieka­
wych imprez, w których przeważ 
nie uczestniczyła młodzież szkol 
na, chłopcy i dziewczęta.

• Rugbiści stołecznego Orła go­
ścili w Szwecji, gdzie rozegrali 
dwa spotkania. W Malmoe Polacy 
pokonali zespół Rugby Club 32:0, 
a w Trelleborgu zwyciężyli z Ping 
win Rugby Club 38:8.

• Siatkarze mistrza Polski Legii 
uczestniczyli w międzynarodowym 
turnieju w Helsinkach. Zajęli zde­
cydowanie pierwsze miejsce w tur 
nieju. M. in. pokonali reprezenta­
cję Finlandii 3:0.

• Najbliższym przeciwnikiem na 
szej reprezentacji tenisowej w tur 
nieju o Puchar Davisa będzie Bra-r 
zylia. Mecz odbędzie się w War­
szawie 19—21 bm.

Już dziś możesz zakupić nowoczesny

TELEWIZOR
PRODUKCJI KRAJOWEJ

DOGODNE RATY!
K3608

Komunikaty Pracownicy poszukiwani

W trójboju 
zwyciężyła D. 
nr. 4), w grupie 
pie starszej

lekkoatletycznym 
Kowalska (Szkoła 
młodszej, a w gru

Malina (Lic.
Ogól.); w grupie chłopców pierw­
sze miejsca wywalczyli: S. Szym 
czak i J. Ewiak. W trójboju dla 
szkół podstawowych na pierw­
szych miejscach znalazły się na-
stępujące 
szkoła nr 
Jamrozik 
chłopców:

dziewczęta: Jankowska 
3, Korasiak (szk. nr 4), 
(Jaraczewo); w gronie 
Nawrocki i Smoczyk

(obaj ze szkoły nr 4) przed Ma- 
ziarczykiem (Potarzyca) i Jacko­
wskim (Nowe Miasto). Zespoło­
wo pierwsze miejsce wywalczy­
ła szkoła nr 4 z Jarocina uzys­
kując 1124 pkt. przed szkołami 
podstawowymi z Nowego Miasta 
i Witaszyc. Zespół ten odniósł 
trzecie zwycięstwo z rzędu i zdo 
był puchar na własność.

Nie mniejszym zainteresowa­
niem cieszył się turniej piłki ręcz 
nej. Zwyciężyły dziewczęta ze 
szkoły podstawowej z Lubini Ma­
łej przed szkołą z Chociczy, a w 
grupie chłopców triumfowała dru

• Polscy koszykarze po raz pier 
wszy staną na starcie mistrzostw 
świata. Nasi reprezentanci, którzy 
odnosili już cenne sukcesy na 
Igrzyskach Olimpijskich i na mi­
strzostwach Europy, dotychczas 
nie mieli okazji uczestniczyć w 
takim turnieju.

• W Berlinie (NRD) odbyły się 
międzynarodowe zawody motoro 
wodne z udziałem polskich zawód 
ników. W klasie 173 ccm zwyciężył 
Wald (NRD). Przychodny (Posna- 
nia) zajął 13 miejsce. W klasie 500 
ccm pierwsze miejsce zajął Leide 
(NRD) przed swymi rodakami Wol 
lerem, Schumburgiem i Grajew­
skim (Posnania).

Tenis stołowy

Kowi mistrzowie

żyna szkoły nr 4 przed szkołą 
Goliny. (x)

z

Wyśrg Pokofu 
w Polskim Radio
Podobnie jak w ub. latach Pol­

skie Radio nadawać będzie pod­
czas rozgrywania poszczególnych 
etapów meldunki z trasy. Wszy­
stkie audycje z wyścigu nadawa­
ne będą w dniach 10—25 maja w 
programie II.

Meldunki z trasy nadawane bę­
dą w ok. półgodzinnych odstę­
pach a później transmisje non- 
stop z ostatnich kilometrów ja­
zdy kolarzy i zakończenia poszczę 
górnych etapów. W dniu rozpo­
częcia wyścigu transmisja rozpo- 
cznie się o godz. 15.10 i trwać 
będzie do 15.40, a następnie w go­
dzinach 16.40—16.50, 17.20—17.30.
18—18.10 nadawane zostaną infor­
macje z lotnych finiszów. Później,, 
w godzinach 18.35—19.05, zakoń­
czenie I etapu. (PAP)

Wielkopolski
W Gnieźnie rozegrane zostały mi­

strzostwa Wielkopolski w tenisie 
stołowym młodzików i juniorów. 
Uczestniczyli w nich reprezentan­
ci 10 klubów, ogółem 76 chłopców 
i dziewcząt.

W grupie młodzików pierwsze 
miejsca zajęli: L. Rębasz Polonia 
Chodzież, Z. Rożnowski również 
z Chodzieży, J. Cukierski Stomil 
i J. Szumiński Pol. Chodź.; w gru 
pie dziewcząt: R. Kamińska Victo- 
ria Jarocin, M. Szymańska Stella 
Gniezno, G. Krawczyk i M. Sob­
czak z Sanu.

UWAGA! — KIEROWCY!
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej — Wy­

dział Komunikacji w Poznaniu — zawiadamia, że w 
związku z organizowanym XX Wyścigiem Pokoju, 
na drogach wojew. poznańskiego wprowadzono dla 
ruchu kołowego następujące trasy objazdowe:
1. POZNAŃ — KOŁO — w dniu li. V. 1967 r. w godz. 

13—18 — przez Kórnik, Środę, Nowe Miasto, Klę- 
kę, Żerków, Gizałki, Rychwał, Tuliszków, Koście­
lec, 
ALBO przez: Środę, Jarocin, Pleszew, Kalisz, Tu­
rek, Kościelec.

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Obornikacb
Wlkp. zatrudni zaraz:
— 3 PIEKARZY — do zakładów w Obornikach lub 

w Rogoźnie.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Komórce 

Spraw Pracowniczych — Oborniki, ul. Poznańska 2.
47414woj

2. POZNAŃ — BYDGOSZCZ — w dniu- 12. V. 1967 r. 
w godz. 14—17 — przez: Murowaną Goślinę, Wą-
growiec, Kcynię, Nakło. K3729

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Powiatowego dla miasta Poznania, 

rewiru V (na podstawie art. 955 kpc) ogłasza, że 
dnia 17 czerwca 1967 r. godz. 10 w gmachu Sądu, 
pokój 234, odbędzie się I PUBLICZNA LICYTACJA 
NIERUCHOMOŚCI, położonej w Poznaniu-Szczepan-

Kombinat Ogrodniczy PGR w Poznaniu - Naramo­
wicach, ul. Naramowicka nr 150, telefon 515-08 — 
przyjmie zaraz:
— KANDYDATA na stanowisko kierownika Warsz­

tatu Mechanicznego w Pokrzywnic, wymagane 
średnie wykształcenie,

— SZEŚCIU OBOROWYCH — do ZO Szczepankowa 
i ZO Moraska,

— TRZECH TRAKTORZYSTÓW,
— DWUDZIESTU UCZNIÓW OGRODNICZYCH, 
— 10 UCZNIÓW MURARSKICH,

kowo, ul. Roślinna 32, zapisanej w 
stej Kw nr 37554.

, Suma oszacowania wynosi 260.685 
wołania wynosi 195.515 zł.

księdze wieczy-

zł, a cena wy-

złożyć rękojmiePrzystępujący do licytacji winien 
w wysokości 26.070 zł w gotówce, albo w książeczce 
oszczędnościowej banków uprawnionych według 
prawa bankowego, zaopatrzonej w upoważnienie 
właściciela książeczki do wypłaty całego wkładu 
stosownie do prawomocnego postanowienia Sądu 
o utracie rękojmi. K3578

Pracą'
Uczciwą gosposię do 
osób przyjmę. Oddzielny 
pokój. Wysokie wyna­
grodzenie. Oferty „Pra­
sa’ , Grunwaldzka 19 dla 
47383g.

Sprzedam „Jawę” 250.
Poznań, Sikorskiego 40

10 UCZNIÓW WARSZTATOWYCH
2 monterów samochodowych,
2 hydraulików,
3 ślusarzy,
3 monterów ciągnikowych.

Przetargi

w zawodach:

K3755

Zwycięzcami w grupie juniorów 
zostali: chłopcy — A. Stachowiak 
Sparta Orzechowo, R. Pers San, 
Z. Kościański Ruch Bojanowo i R. 
Kozłowski San; dziewczęta: U. 
Sterna San, M. Grotowska Stella, 
A. Wójciak Ruch Bojanowo, K. 
Bednarek Stella.

Zespołowo na pierwszym miej­
scu uplasował się San z 406 pkt. 
przed Stomilem — 239 pkt., Stellą 
— 122 pkt., Polonią Chodzież — 91
pkt. i Ruchem Bojanowo 
pkt.

49

Przyjmę do pracy ślusa- 
® rza, a na pół etatu bla­

charza. Poznań, ul. Me­
talowa 12 przy Krzywej. 

_________ 46509g 
Kobietę samotną przyj­
mę do pracy w hodowli 
z utrzymaniem. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 

dla 46525g._____________
Samodzielna 
referencjami 
Zgłoszenia: 
naćka 4, tel.

gosposia z 
potrzebna. 

Poznań, Ju- 
670-514, mię-

dzy godz. 17—20. 47585g
Opiekunka do dzieci za­
raz potrzebna. Możliwość 
noclegu. Rawicka 59, po
godz. 16. 48019g

Zawody miały sprawny przebieg 
i cieszyły się dużym zaintereso­
waniem. (p)

Dnia 7 maja 1967 r. odeszła od nas na zawsze, 
opatrzona Sakramentami św., po ciężkich cier­
pieniach, moja najdroższa, jedyna siostra, uko­
chana szwagierka i najtroskliwsza ciocia, prze­
żywszy lat 79, śp.

Joanna Janicka
Odprowadzenie drogich zwłok na miejsce 

wiecznego spoczynku odbędzie się w dniu 10 
maja br. o godz. 17 z kaplicy cmentarza na

Dnia 8 maja 1967 r. odszedł od nas na zaw­
sze, opatrzony Sakramentami św., mój uko­
chany mąż, tatuś, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 55, śp.

Antoni Stul
Pogrzeb odbędzie się dnia 11 maja 1967 r. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej Bożego Cia­
ła przy ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni 
ŻONA, CÓRKI z MĘŻAMI i WNUKI

Pomoc domową na stałe 
(osobny pokój) przyjmę. 
Poznań, Noskowskiego 8. 

___  ______  46565g
Pomoc domowa samotna 
potrzebna trzy razy w 
tygodniu po południu. 
Poznań, ul. Rutkowskie­
go 33a m. 5. Zgłoszenia
od godz. 16. 46545g

(niklownia).
„Wartburg 
nowy, Tel. 
17—19.

48153g
100” prawie 
699-34, godz. 

47239g
Sprzedam nową czarną 
„Wołgę”. Adres wskaze 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48226g.
Sprzedam piec do c. o., 
powierzchnia grzejna 2 
ms (Camino). Poznań — 
Rozmarynowa 4. 48025g

Sprzedam opony zagra­
niczne 520 X 12 do Fiata 
600 lub Zastavy. Telefon 
672-151, wieczorem Rycer
ska 20 m. 7. 47854g
Sprzedam SHL 150 i Ja­
wę 250. Nehringa 11 m. 
3. 46533g
Sprzedam „Junaka”, Po­
znań, ul. Poznańska 44 
(drugie podwórze).

46549g
Spiesznie sprzedam więk 
szą ilość uli z pszczoła­
mi i kompletnym wypo­
sażeniem. Maria Wieczo­
rek, Kąkolewo 62, poczta 
Granowo pow. Nowy To
myśl. 46556g

Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 78 — 
ogłasza na dzień 24 maja 1967 r. PRZETARG NIEO­
GRANICZONY na SAMOCHÓD MARKI M-20 „WAR­
SZAWA”. Cena wywoławcza w/w samochodu wy­
nosi 30,000 zł.

Przetarg odbędzie się o godz. 10 w gmachu Komi­
tetu Wojewódzkiego w Poznaniu, Czerwonej Ar­
mii 78.

Samochód oglądać można na 2 dni przed prze­
targiem w godzinach od 10—13 pod wyżej podanym 
adresem.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić do 
kasy Komitetu Wojewódzkiego PZPR — wadium 
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóż-
niej w przeddzień przetargu. 48177g
Spółdzielnia Pracy „Samochód” w Poznaniu, ulica 
Jackowskiego 49 — OGŁASZA PRZETARG na wy­
konanie REMONTÓW KAPITALNYCH MASZYN:

1. strugarka poprzeczna STR-400 — nr inw. 404-1,
2.

3.

tokarka 
400-2, 
frezarka 
frezarka

kłowa uniwersalna TUG 48 — nr inw.

pozioma 2 FXA — nr inw. 402-3, 
pionowa FYC-25 — nr inw. 402-2.

Termin wykonania remontów: ad punkt 1 i > -• 
III kw. 1967 r.; ad punkt 3 i 4 — IV kw. 1967 r.

Oferty w zalakowanych kopertach można skła­
dać w sekretariacie Spółdzielni do dnia 22. V. 67 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 23. V. 1967 r. o go­
dzinie 11.

Do udziału w przetargu zapraszamy przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzegamy sobie prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. K3484

LoKale

Pokój w Ostrowie, c. o., 
kwaterunkowe zamienię 
na podobne w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 47133g.
Oddam w dzierżawę ga­
raż blaszany przy ul. 
Cnwiałkowskiego. Tel. 
573-025. 46496g

Tanio sprzedam gospoda r 
stwo 4 ha przy szosie. Pie 
chowiak, Gablin, powiat
Środa. 6204p

Sprzedam willę 5-pokojo- 
wą, ogrodem (Dębiec), 
zamienię na mniejsze 
lub mieszkanie spółdziel­
cze — dopłata. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46499g.

Starołęce. KSW głębokim smutku pogrążeni
BRAT z ŻONĄ, DZIEĆMI i RODZINA

Poznań, Ostrów. Malmó (Szwecja). 481735’

Tadeusz Rzepa

481970 DYREKCJAPOPRADA ZAKŁADOWA

Przemysłu Papierniczego K3813Poznań, ul. Milczańska 39. 481210

Poznań, Jeżycka 35 m. 14. 48182g

Dnia 6 maja 1967 r. zmarł nasz pracownik

Stefan Tomala

.Nierą^

przy 
mie-

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 maja 1967 r. 
o godz. 12.30 na cmentarzu na Junikowie.

Dnia 7 maja 1967 r. zmarł nagle mój naj­
droższy mąż i ukochany tatuś, lat 33,

międzychodzkim
autostradzie dom

oraz WSPÓŁPRACOWNICY 
Poznańskich Zakł. Remontowo-Montażowych

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 
i WSPÓŁPRACOWNICY 

Poznańskiego Prżeds. Surowców Wtórnych

KOLEŻANCE ZOFII LIS 
WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu śmierci synka 
składają

W ciężkim smutku i żalu pogrążeni 
Zona, syn i rodzina 

Poznań, ul. Cicha 15 m. 5.

Rodzinie Zmarłego 
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

p:ę Oferty 
Grunwaldzka
46536g.

Sprzedam w powiecie

„Prasa”,
19 dla

szkalny 12-izbowy, dwie 
izby wolne oraz 3,5 ha 
ziemi. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
46593g.

Dnia 7 maja 1967 r. odszedł od nas na zawsze 
kochany mąż, ojciec, teść i dziadziuś, śp.

Bernard Rosołek
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 10 bm. 
o godz. 11.55 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA z SYNAMI, SYNOWE 

i WNUCZĘTA

Garaż na Wildzie odstą-

K3800

Grunwald™

Sekretarz redakcji!

Dnia 8 maja 1967 r. odeszła od nas na zawsze 
ukochana żona, matka, teściowa, babunia, sio­
stra, szwagierka i ciocia, w 66 roku życia, 

z ŁOPIŃSKICH

Ludwika Buchholz
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 bm 

o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej w Żegrzu.
W głębokim smutku pogrążeni 

MĄŻ, DZIECI, ZIĘĆ, WNUKOWIE 
i RODZINA

Dnia 8 maja 1967 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., po ciężkiej chorobie, nasz naj­
ukochańszy mąż, ojciec i teść, śp.

drmed. Kazimierz Sągin 
odznaczony Srebrnym Krzyżem Virtuti Militari, 
Złotym Krzyżem Zasługi, Srebrnym Krzyżem 
Zasługi z Mieczami i Krzyżem Partyzanckim.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby dnia 
11 maja br. o godz. 16, 

o czym w głębokim smutku zawiadamiają 
ZONA, CÓRKA i ZIĘĆ

Pleszew, Poznańska 35. 48215g

Dnia 8 maja 1967 r. odeszła od nas na zawsze 
droga żona, mateczka, teściowa i babunia

Franciszka Przybył
Pogrzeb odbędzie się dnia 11 maja 1967 r. 

o godz. 16 z kaplicy cmentarnej na Żegrzu.
Strapiony

MĄŻ z RODZINĄ
Poznań, ul. Ostrowska 165. 48206g

Dnia 7 maja 1967 roku zmarł

PRZEMYSŁAW LIS
Pogrzeb odbędzie się w dniu 10 maja br. 

o godz. 11.30 z kaplicy cmentarnej na Górczy­
nie.

Sprzedam gospodarstwo 
16 ha, ziemia pszenno- 
buraczana, zelektryfiko­
wane, obsiane, z inwen­
tarzem żywym i mar­
twym. Skibińska, Janko- 
wo, poczta Biskupice 
Wlkp. pow. Poznań.

46512g

Parcelę pod pół bliźnia­
ka, pełne uzbrojenie, za 
twierdzony plan budowy, 
blisko Grunwaldzkiej — 
przy tramwaju sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 47736g.

Dnia 8 maja 1967 r. zmarła, przeżywszy lat 91. 

Maria Trąmiczyńska 
emerytowany profesor nadzwyczajny Państwo­
wej Wyższej Szkoły Muzycznej w Poznaniu, 
odznaczona Krzyżem Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi i innymi.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 12 maja br. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Gór­
czynie.

Msza św., za duszę Zmarłej zostanie odpra­
wiona w dniu 13 bm. w kościele św. Anny 
w Poznaniu przy ul. Matejki 42.

O smutnych tych obrzędach zawiadamiają 
w smutku pogrążeni

SIOSTRZENICA. SIOSTRZENIEC i RODZINA

W dniu 7 maja 1967 r. zmarł długoletni pra­
cownik i prokurent C. Z. Z. P. P. O/Poznań

Władysław Dolała
W Zmarłym straciliśmy sumiennego i wzo­

rowego pracownika, przełożonego oraz przyja­
ciela i kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 10. V. 
1967 r. o godz. 10.30 na cmentarzu na Górczynie.

ZARZĄD 
Centrali Zaopatrzenia i Zbytu 

Przemysłu Prywatnego w Warszawie 
RADA ZAKŁADOWA — P. O. P. 

DYREKCJA i PRACOWNICY 
Centrali Zaopatrzenia i Zbytu 

Przemvsłu Prywatnego Oddział w Poznaniu

Redaguje Kolegium' Marian Fle jslerowlca 
redaktora naczelnego). Młeczv«;ław Skapski

Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika. Wiesław PorzrcM fzastencr
Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelni Telefony' 611-21 łac?v w«z 

dziHłv: sekretariat redake*’ 657-76. w godz. od 9—18: redaktor naczelny 657-78: zastenca red naczelnego 657-18: sekretarz rodnk^i’ 
łączności z czytelnikami - Informade dla czytelników 657-18: dział miejski 659-39: redakcia nocna 430-73 i 453-31 Wv1'»-rv 

rrdawnłctwn Pra^wt RSW .Prasa” Biuro Oe-łoszeń Poznań ot Grunwaldzka 19. telefony <52-89 i 611-21 Za tre«A 
głoszeń redakcja nie odpowiada. O warunkach prenumeraty In for macH udzielała nlarówkl .Ruchu” I Poczty. Druk: Zakłady Gr 

Im. Marcina Kasprzaka. Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. A-5

GŁOS WIELKOPOLSKI
109 (7226) 10 V 1967



TEATRY

MAJ 
TO 

środa

Izydora

Słońce: 4.07—19.32

Czy <y5Lo v Czarnicowskiem

Kluby - temat wciąż aktualny
Z Chodzieży

Mieszkania to rzecz ważna!
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Marat-Sade”;: 
NOWY — g. 19 „Idiota”; OPERA 
— g. 19 „Hrabina”; OPERETKA 
g. 19 „Bal w operze”; MARCI­
NEK — g. 17 „Baśń o pięciu bra­
ciach”

W WOJEWÓDZTWIE
PLESZEW: „Mój biedny Ma­

rat”; GOŁAŃCZ; „Pan Geldhab”

KINA
CHODZIEŻ: Ceramik: „Tak”; 

Noteć: „Nikt nie chciał umierać’ 
CZARNKÓW: „Kochanka”; GN1E 
ZNO Lech: „Francja naprzód”; 
Polonia: „Trzy klucze”; GOSTYŃ 
„Świat Henry Orienta”; JARO­
CIN: „Zwyczajny faszyzm”; KA­
LISZ Kosmos: „Milicja poszuku­
je”; Oaza: „Ludzie z hotelu”; — 
Stylowe: „Dzwony dla bosych”; 
Syrena; „Zakazane piosenki” i 
„Samotny jeździec”; KĘPNO: — 
„Wyspa Artura”; KŁODAWA: — 
„Rudobrody”; KOŁO: „Wier­
ność”; KONIN Górnik: „Twarz 
zbiega”; KOŚCIAN: „Żona Lo- 
ta”; KROTOSZYN: „Samotna”; 
LESZNO Panorama: „Chata wu­
ja Toma”; MIĘDZYCHÓD: — „Z 
zamkniętymi oczyma”; NOWY 
•TOMYŚL: „Opowieść znad Do­
nu” OBORNIKI: „Winnetou” (I 
i II s.); OSTRO W Roma; „'Winne 
tou” (I i II s.); Słońce: ”Winne- 
tou” (I i II s.)i OSTRZESZÓW: — 
„Ojciec żołnierza”; PIŁA Ikar: 
„Mandrin”; Iskra: „W poszukiwa 
niu wczorajszej miłości”; Koral: 
„Gentleman z Cocody”; PLE­
SZEW: „Czas miłości”; RAWICZ: 
„Koledzy”; SŁUPCA: „Człowiek 
mafii”; ŚREM Klubowe; „Syno­
wie magnata” (I i II s.); Słonko: 
„Wyrok na Vc”; ŚRODA: „Mi­
łość blondynki”; SZAMOTUŁY: 
„Nikt się śmiać nie będzie”; — 
TRZCIANKA: „Ape Regina” i 
„Normandia Niemern”; TUREK: 
„Tytoń”; WĄGROWIEC: „Opera­
cja Y”; WOLSZTYN: „Gdyby ty­
siąc klarnetów”; "WRZEŚNIA: — 
„Juana Gaiło”.

W POZNANIU
EOTOPL ASTIKON — g. 12—21 

„Wenecja”.

MUZEA
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego iSt 

Rynek — Odwach) — „Z rewolu­
cyjnych tradycji ruchu młodzie­
żowego w Wielkopolsce w latach 
1842—1967” — g. 10—18.

instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 12—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15

Narodowe (Aleje Marcinkow­
skiego) — nieczynne.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—13.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11-18.
WYUAWY

Parę lat temu w wyniku porozumienia między Minister­
stwem Kultury, przedsiębiorstwem „Ruch”, ZMW 
i spółdzielczością „Samopomoc Chłopska” została po­

wołana do życia instytucja klubów „Ruchu”. Obowiązki zo­
stały rozłożone w ten sposób, że „Ruch” wyposaża kluby, na­
tomiast czynniki miejscowe — z radą narodową na czele — 
powinny zapewnić lokal i zatroszczyć się o działalność mery­
toryczną placówki.
W powiecie czarnkowskim 

powstało 26 klubów „Ruchu” 
i „Młodego Rolnika”. Kluby 
„Ruchu” zostały pomyślane nie 
tylko jako swoista konkuren­
cja dla wiejskich gospód, ale 
nade wszystko jako czynnik 
upowszechnienia kultury w 
najbardziej dotychczas zanied­
banych osadach. Jakkolwiek 
istnienie klubu wiąże się z dzia 
łalnością handlową, to jednak 
placówki te — ogólnie rzecz 
biorąc — tworzą instytucję pla 
nowo deficytową, albowiem 
nie mają one obowiązku peł­
nego pokrywania kosztów swo 
jej własnej egzystencji. Ich 
najważniejszy obowiązek pole­
ga na tym, żeby intensywną i 
płodną działalnością kultural­
ną w pełni uzasadnić sens swo 
jego istnienia. Jak to wygląda 
w codziennej praktyce?

Imponująca liczba klubów 
bynajmniej nie świadczy o ży­
wej działalności wszystkich

Nowe usługi 
dla Konna

Ogólny niedostatek w świad 
czeniu usług dla ludności Kę­
pna stara się umniejszyć tam­
tejsza Spółdzielnia Wielobran­
żowa. Jak się przewiduje, do 
połowy br. zbuduje ona duży 
pawilon, w którym znajdzie
pomieszczenie 
miczna.

Zamiarem 
Spółdzielni było 
do użytku stacji

pralnia che-

kierownictwa 
także oddanie 
obsługi samo-

Galeria ZPAP (Stary Rynek) — 
„Malarstwo Beli Fekete (Buda 
peszt)” — g. 10—19.

Muzeum Narodowe — Malarstwo 
Andrzeja Wróblewskiego — g. 15 
—21 (do 14 V).

BWA (Stary Rynek) — V Wysta 
wa Poplenerowa — g. 10—18 (do 
13 bm.).

Salon PTF (Paderewskiego 7) - 
Wystawa inauguracyjna — godz 
10—19 (do 17 bm.)

TMMP (St. Rynek 10) — „Wiel 
kopolskie zabytki drewniane" — 
g. 10—18 (do 16 bm.).

Pałac Kultury — „Plakat spo­
łeczno-polityczny” — g. 10—18 (do 
10 bm.)

Klub MPiK (Ratajczaka 39) - I 
wystawa fotograficzna „Ostatni1 
akord” — g. 10—20.

BIBLIOTEKA E. RACZYŃSKIE­
GO — „Dzieje oręża polskiego” 
— g. 10-15.

RADIO
ŚRODA: PROGRAM I — Fala 

1322 m i UKF — 69,74 MHz (do g. 
18); 7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.44 
„Co przynoszą nowe Problemy”; 
9 Dla klas I i II; 9.20 Z muzyki 
rosyjskiej; 10 „Osterwa i inni” 
opow.; 10.20 Koncert rozrywko­
wy; 11 Muzyka klasyczna; 11.40 
Olsztyńska kronika kulturalna; 
12.10 Muzyka ludowa narodów 
radź.; 12.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 13 Dla klas I i II; 13.30 — 
„Echa Paryskie”; 13.40 „Swojskie 
melodie”; 14 „List z Polski” — 
Wrocław; 14.15 Gra Ork. Kopen­
haska — Ońk. Symf. dyryguje L. 
Frisholm; 14.30 Czeska muzyka 
operowa; 15.05 „Nasze spotkania” 
— Czechosłowacja; 15.25 „Pola- 
nicki przegląd”; 16 „Popołudnie 
z młodością”; 18 Koncert „z ra­
diowej fonoteki”; 18.45 Kurs jęz. 
franc.; 19 „Z księgarskiej ładyń; 
1910 „Wiejskie spotkania”; 16.30 
Koncert życzeń; 20.35 „JBramy”; 
21.05 Koncert chopinowski; 21.35 
„Książki, które ’ na was/czekają”; 
22.05 Koncert życzeń; 22.45 W pa­
ru słowach; -22.50 Piosenki Salva- 
tore Adamo; 23.15 Melodie tanecz 
ne; 23.40 „Jazz na dobranoc”; 0.10 
Program nocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7. 8, 12,0G, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

chodów, na co była ona już 
definitywnie nastawiona. Osta 
tecznie jednak świadczenia 
tych usług podjął się „Moto­
zbyt”, który obok normalnych 
i gwarancyjnych napraw pro­
wadzić będzie sprzedaż deta­
liczną części motoryzacyjnych.

Tak realizowane są bieżąco 
zadania wynikające z ogólne­
go programu rozwoju usług w 
całym powiecie.

Jak się tam przewiduje, w 
1970 r. wartość ogólna świad­
czeń dla ludności wyniesie po­
nad 86 min. zł, to jest o po­
łowę więcej niż w końcu mi­
nionej pięciolatki. W progra­
mie rozwoju usług uprzywi­
lejowano przede wszystkim 
ludność wiejską. Specjalną 
uwagę zwrócono na rozbudo­
wę usług ślusarstwa samocho­
dowego i motocyklowego, na 
remonty maszyn rolniczych, na 
prawy sprzętu elektrycznego 
dla gospodarstw domowych, 
naprawy radioodbiorników i 
telewizorów, wulkanizatorstwo 
oraz usługi remontowo-budow 
lane. Osobną grupę świadczeń 
stanowią takie usługi jak: wap 
nowanie gleby, chemiczna 
ochrona roślin, transport rolny 
oraz pomoc w robotach polo- 
wych i omłotowych. (z)

placówek; gorzej, że co pewien 
czas z rozmaitych powodów po 
szczególne kluby „Ruchu” prze 
rywają działalność. Powiedzmy 
od razu nie z winy „Ruchu”. 
Ten ostatni ma obowiązek wy­
posażyć klub w sprzęt i regu­
larnie zaopatrywać placówkę 
w czasopisma. Czynniki miej­
scowe powinny zapewnić lo­
kal, opłacić światło, opał, prze 
prowadzać remonty, a także 
troszczyć się o gospodarza klu 
bu. Tymczasem GRN nie zaw­
sze mają na ten cel fundusze. 
Stąd też niektóre placówki 
„Ruchu” co pewien czas prze­
rywają pracę. Dodajmy, 
„Ruch” nie ma obowiązku pro 
wadzenia pracy merytorycz­
nej. Winny to czynić czynniki 
lokalne, przede wszystkim sy­
gnatariusze wspomnianego na 
wstępie porozumienia. Istotnie, 
niektóre kluby mogą się poch­
walić wcale pięknymi osiągnię 
ciami. Jako dobry przykład 
można wymienić klub w Draw 
skim Młynie, przy którym dzia 
łają zespoły: wokalny, muzycz 
ny, recytatorski, sportowy, dy 
skusyjny. Okresy świetnej pro 
sperity miewają również pla­
cówki w Sokołowie, Wałkowi 
cach, Jaryniu, Piłce i Kruczy. 
We wszystkich wypadkach 
miejscowe środowisko potrafi 
ło wyłonić społeczny aktyw, 
który wziął na siebie ryzyko 
organizowania działalności kul 
turalnej.

Z równyrh jednak powodze­
niem można cytować przykła­
dy jaskrawo odmienne. Klub 
w Krosinie: mimo że istnieją 
tam organizacje, ze wszech- 
miar predestynowane do patro 
natu nad placówką — ucze­
stników klubu można spotkać 
często przy grze w karty. Nic 
tam ciekawego się nie dzieje. 
Co gorsza, zaobserwowano w 
pojedynczych klubach wypad­
ki wandalizmu -w postaci nisz­
czenia sprzętu. Gospodarz nie 
może objąć kontrolą wszyst­
kich bywalców. Niezbędna jest

pomoc środowiska, przede 
wszystkim aktywu wiejskiego.

Mimo tych wszystkich man­
kamentów, kluby stanowią 
prawdziwą szansę rozwoju kul 
turalnego dla środowisk do­
tychczas zaniedbanych. Chodzi 
tylko o to, żeby tę wielką mo 
żliwość jak najlepiej wykorzy 
stać. Postulat ten stanie się w 
pełni realny wówczas, gdy 
wszystkie wiejskie instytucje 
i organizacje — rady narodo­
we, koła ZMW, GS-y, filie 
POM-u, koła gospodyń wiej­
skich — zaangażują się w pra 
cy nad rozwojem klubów „Ru 
chu”. Trzeba, ażeby Czarnków 
ski Dom Kultury okazał im 
większą pomoc, organizując 
szkolenie dla gospodarzy klu­
bów; istnieje potrzeba ożywię 
nia działalności rad programo 
wych, opracowania konkret-
nych programów 
Niepokój budzi

działania.
też

że tylko jedna osoba
fakt, 
zaj-

mująca się działalnością klu­
bu posiada średnie wykształ­
cenie. Są kluby, które pracują 
w trudnych warunkach loka­
lowych. Te najlepsze i najbar­
dziej aktywne placówki dowo 
dzą, że . zagadnieniami tymi 
warto się zająć na serio.

JERZY NIEDZIELSKI

PROGRAM
m UKF

II — FALA 407
66,62 MHz: 8.15 —

Kurs jęz. ang.; 8.35 Felieton Red. 
Społ.; 8.45 Pieśni zalotne i miło­
sne: 9 „Tropami ludzi i pieśni”; 
10.05 R. Maciejewski: Fragm. „Re- 
ąuiem” poświęconego pamięci po 
ległych w wojnach wszystkich 
czasów; 10.50 „Nie widziałem tak 
długiej chorągwi”; 11.10 Publicy­
styka międzynarodowa; 11.20 Mel. 
i piosenki Warszawy; 11.44 B. Sme 
tana: „Szarka” z cyklu poema­
tów symf. „Moja ojczyzna”; 12.25 
Koncert rozrywkowy; 12.50 „Czło 
wiek, środowisko, cywilizacja” 
— rozmowa z Ministrem Zdrowia 
prof. J. Kostrzewskim; 13 Czas 
dobrych gospodarzy; 14 -Muzyka 
kameralna; 14.30 „Pod /fabrycz­
nym dachem”; 14.45 J, Błękitna 
sztafeta”; 15 10 minut z okr. Mar 
tinas’a; 15.40 Dla dzieci starszych
,,Monografie zwierząt’ 
blicystyka międzynar.

16.95 Pu-
17.30

kopolskie zespoły chóralne; 
Felieton: „Tematy pozornie 
aktualne”; /18.20 Poznańskie

Wiel 
17.50 
nie- 
Igry

Żakowskie; 19.10 Muzyka i Aktu­
alności; 19.30 „Jaskółka” — słuch. 
20.33 „Felieton muzyczny”; 21.27 
Kronika sportowa i oficjalne wy 
niki I etapu Wyścigu Pokoju doo 
koła Warszawy; 21.45 Muzyka ta­
neczna; 22.35 Międzynarodowy
Uniwersytet Radiowy URIT!
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22.45 Grąią czeskie zespoły jazzo­
we: 22.55 „Horyzonty muzyki”; 
23.25 Muzyka rozrywkowa i ta­
neczna;

- WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30. 8.30, 10, 12.06, 16, 1905, 21, 
23.50.

Q hodzieska Spółdzielnia Mieszkaniowa zwana obecnie 
powiatową, istnieje od 1951 roku: w tym bowiem roku

powstał pierwszy budynek o
W roku 1958 rozpoczęto przy 

gotowania do budownictwa 
mieszkaniowego zakrojonego 
na szeroką skalę. Wybudowa­
no dotychczas osiedle 8 blo­
ków na 240 mieszkań. Za nie­
spełna miesiąc zostanie odda­
ny członkom spółdzielni ostat­
ni na tym osiedlu dziewiąty 
blok, który w części partero­
wej pomieści również punkty 
handlowe: sklep spożywczy, 
kawiarnię i zakład fryzjerski.

Spółdzielnia chodzieska li­
czy aktualnie 323 członków i 
aż 590 kandydatów', Jej trwały 
majątek szacuje się na 26 min. 
złotych.

Przyszłość spółdzielni to bu 
dowa do roku 1970 następnego 
osiedla, jeszcze większego niż 
zbudowane. Nowe osiedle zo­
stanie zlokalizowane między 
ulicą Paderewskiego i nowo- 
wytyczonymi; 22 Lipca, 20-le- 
cia PRL i Aleksandra Zawadź 
kiego. Będzie ono liczyć 310 
mieszkań i liczne punkty han­
dlowe i usługowe.

Powstaje obawa czy prze­
znaczone na tę budowę 30 min. 
zł. zostanie w pełni wykorzy­
stane do roku 1970, z-ważyw- 
szy że pozostało już tylko 3,5

12 mieszkaniach.
roku, a budowa ma być rozpo 
częta dopiero w roku 1968, zaś 
wartość robót wyniesie zaled­
wie 5 min. zł.

Oznacza to, że w pozosta­
łych 2 latach trzeba będzie 
przerobić 25 min. zł. Czy bę­
dzie to możliwe, czy tych 590 
kandydatów doczeka się w ro­
ku 1970 swoich mieszkań? Chy 
ba nie. Sprawa ta zależy jed­
nak nie od zarządu spółdziel­
ni chodzieskiej, lecz od jej 
zwierzchnika — Poznańskiego 
Oddziału Centralnego Związ­
ku Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego.

Spółdzielcy dbają o swoje o- 
siedle i w czynie społecznym 
starają się je zagospodarować, 
lecz jak to uczynić, skoro wszy 
stkie ulice dojazdowe do osie­
dla to zwykłe drogi gruntowe, 
które nawet po małym desz­
czu zamieniają się w grząskie 
bajora? Miejska Rada Narodo 
wa, w której gestii jest zbudo 
wanie odpowiednich ulic zwie 
ka z tym od roku 1960, hamu­
jąc jednocześnie termin osta­
tecznego zagospodarowania o- 
siedla.

Chodzieska Spółdzielnia

Otwarcie Muzeum 
w Grodzisku

W niedzielę odbyło się w ra 
mach obchodów Dni Oświaty 
Książki i Prasy otwarcie Mu­
zeum Ziemi Grodziskiej. Za­
wiera ono stare dokumenty i 
pieczęcie miejskie, pieczęcie 
cechu kowalskiego, pamiątki 
po Bractwie Kurkowym, boga 
te materiały o udziale miesz­
kańców Grodziska w Powsta­
niu Wielkopolskim, oryginalny 
mundur powstańca. Jest tam 
osobny dział poświęcony hi­
storii i rozwojowi produkcji 
słynnego piwa grodziskiego.

Założycielem kustoszem
muzeum jest fotograf Edward 
Pawłowski.

(BM)

Tramsmisja z I etapu WP.: g.
15.10, 16.40, 17.20, 18, 18.35.

PROGRAM III UKF 69,74
MHz: 18.05 „Przebój za prze-
bojem”; 18.40 , 
to posłuchajcie’ 
Jimmie Smith

,Nie czytaliście — 
19 Po 30 latach

gra
Fats Waltera; 19.25 
ła, ósrtia przemija” 
ka piosenkarza — 
M — jak muzyka: 
20.15 Rzeczywistość

kompozycje 
.Siódma minę 
19.35 Sylwet-

Al Bowly; 20 
„Studio M2”;

i poezja —
„Gioconda w Odessie”; 20.35 Jazz 
z estrady — Jazz Jamboree 66; 21 
Herbatka przy samowarze; 21.20 
Balladki z pointą; 21.30 Piosenki 
ze scenki; 21.40 Kościuszko był 
malarzem; 21.50 Opera — A. Ber-
ga „Wozzeck”: 22.07 Śpiewa
Peggy Lec; 22.15 Historia ze zna-
kiem zapytania; 22.25 Festiwalo-
we mikrorecitale; 22.46 Mandolina 
— instrument poważny; 22.55 — 
„Dzieje Tristana i Izoldy’^ 23 — 
Muzyka nocą; 23.50 Śpiewa Lulu.

TELEWIZJA

ŚRODA: 9.55 — Fizyka dla klas 
VI — „Źródła ciepła”; 10.30—11.20 
— „Pełnomocnictwo” — film TV 
z serii: „Alfred Hitchcock przed­
stawia”; H.35—12.25 — Chemia dla 
klas VIII — „Szkło”; 15.15 — XX 
Jubileuszowy Wyścig Pokoju. — 
Sprawozd. z uroczystego otwarcia 
oraz przebieg I etapu na trasie 
dookoła Warszawy; 16.35 — „Przy, 
pominamy. radzimy” — „Dobre 
mleko”: 16.35. — PKF; 16.45 - 
Dla młodych widzów: — „Zwykłe
sposoby niezwykłe sekrety”;

Imponujący dorobek 
kulturalny w Kaliskiem

Ponad 200 działaczy kulturalnych, kierowników klu­
bów i bibliotek z powiatu kaliskiego, zebrało się 6 

maja br. w hallu kina „OAZA” na uroczystych obchodach 
Dnia Działacza Kultury. Podsumowania działalności kultu­
ralnej oraz wręczenia nagród dokonał inspektor szkolny, 
Paweł Kołowrocki.

Ogółem wręczono 98 nagród 
najbardziej zasłużonym działa 
czom, z tego 46 nagród otrzy­
mali bibliotekarze, kierownicy 
placówek, instruktorzy, prowa 
dzący zespoły artystyczne itp. 
Z grona zasłużonych w propa­
gowaniu kultury na terenie 
Kaliskiego wyróżniają się 
szczególnie:

Janina Neuman (Piwonice), 
Teresa Błaszczyk (Żelazków), 
Stanisława Kurzawa (Dzierz- 
bin) — pracownicy bibliotek. 
Z działaczy społecznych na 
szczególne uznanie zasługują: 
Jan Nogaj (Dębniałki) prowa­
dzący społecznie punkt biblio­
teczny, Jan Orczykowski (Ce- 
ków), Stanisław Kornacki — 
przewodniczący Społecznego 
Komitetu Budowy Domu Kul­
tury w Winiarach. oraz Alek­
sander Korzeniowski, przewód 
niczący GRN w Stawie. Z kie 
równików klubów wyróżnia 
się Weronika Garczarek z Że- 
lazkowa.

Wkładu działaczy w rozwój 
kulturalny wsi kaliskiej nie da 
się obliczyć, są to sprawy nie­
wymierne. Ich wysiłek obra­
zuje jednakże fakt zorganizo­
wania w 1966 roku aż 1000 im 
prez różnego rodzaju w klu­
bach, świetlicach i bibliote-

kach na terenie 27 gromad i 2 
miast Kaliskiego.

22 Lipca zostanie oddany do 
użytku Dom Kultury w Małgo 
wie, wzniesiony kosztem 813 
tys. zł. Dotacja Wydziału Kul­
tury Prezydium PRN wyniosła 
312 tys. reszta to czyn społecz 
ny mieszkańców. Mieszkańcy 
Winiar pod Kaliszem wypra­
cują 753 tys. zł. przy budowie 
domu kultury.

W stanie surowym znajduje 
się już obiekt w Zbiersku — 
powstanie tu prawdziwy 
„kombinat” kulturalny. Ko­
sztorys opiewa na ponad 3 800 
tys. zł., wartość czynu społecz 
nego uzyskana dotychczas wy 
nosi 1 440 tys. zł. (mat)

RADZIECCY GOŚCIE

17.10 — Wiadomości; 17.20 — XX 
Wyścig Pokoju, Sprawozdanie z I 
etapu na trasie dookoła Warsza­
wy; 19 — „W cieniu wielkiej bu­
dowy”; 19.2o — Dobranoc i dzien­
nik; 20 — „Wspomnienie o Juliu-
szu Osterwie”: 
cka wiosna”;

20.15 — „Studen-
20.30 ,Pełno-

mocnictwo”, film TV z serii 
„Alfred Hitchcock przedstawia’
21.20 .Światowid” — magazyn
snraw międzynarod.; 21 — Zespół 
„Berżeretek” — pod kierown. Ja­
na Szyrockiego; 22.15 — Dziennik;

CZWARTEK: 9.55—10.25 — Hi­
storia dla kl. VIII — „W obronie 
pokoju”; 15.55 — Kurs Rolniczy 
— „Biologiczne metody ochrony
roślin” 
kie” —

16.25
film prod. radź.

.Morze Ochoc-

Dla dzieci kino „Ptyś”
Dla młodych widzów —

16.35 —
16.55 - 

,Czy u-
miesz mówić po polsku”, oce. II 
— przed kamerą prof. dr Z. Kle-
mensiewicz; 
ści; 17.30 -

17.15 Wiadomo-
XX Wyścig Pokoju.

Sprawozd. z zakończenia II etapu 
na trasie Kutno — Poznań (176 
km); 18.15 — „Śpiewnik 'domowy” 
— St. Moniuszki; 1|.5O — „Prze­
mysł żywi” — program Red. Wiej 
skiej; 19.20 — Dobranoc i dzien­
nik; 20 — „W pracowniach po­
znańskich naukowców” — „Trzy 
barwy czasu”; 20.20 — Teatr Sen­
sacji Warszawy — „Mord w hur­
towni” — farsa kryminalna — 
Marka Domańskiego; 21.25 —
„Klęski i nadzieje” — reportaż 
filmowy; 22.10 — D.zienn;k TV;

Zastrzega się prawo zmian w 
programie.

Mieszkaniowa swą działalnoś­
cią obejmuje Chodzież i mia-
steczka powiatu Ujście,
Margonin i Szamocin. W br. w 
Ujściu zostanie rozpoczęta bu­
dowa 45-mieszkaniowego blo­
ku. W pozostałych miastecz­
kach mimo szerokiej propagan 
dy, dotychczas brak kandyda­
tów na spółdzielcze mieszka­
nia.

Tak więc spółdzielnia ma po 
ważny dorobek. Mieszkania te 
byłyby jeszcze nowocześniej­
sze, gdyby na zbudowanym o- 
siedlu założyć centralne ogrze 
wanie i uruchomić punkty u- 
sługowe jak np. pralnię, ma­
giel itp.

MARIAN KOWALIK

GOSTYŃ — W ramach obcho­
dów 50 rocznicy Wielkiej Rewolu­
cji w powiecie gostyńskim odby­
wają się spotkania z uczestnika­
mi wycieczek do ZSRR i miesz­
kańcami Kraju Rad. Ostatnio Zie 
mia Gostyńska gościła konsula 
ZSRR Siergieja Kolaskina wraz z 
małżonką i towarzyszącymi mu 
osobami. Miłego gościa serdecznie 
witali I sekretarz KP PZPR Jan 
Ławniczak i przewodniczący ZP 
TPPR i zarazem przewodniczący 
Prezydium PRN Wacław Ożmin- 
kowski. Konsul spotkał się z ak­
tywem TPPR, z młodzieżą lice­
alną, z źałogami Wielkopolskiej 
Huty Szkła i Stacji Selekcji Ro­
ślin w Szelejewie oraz PGR w 
Goli, (mb)

LUBELSKIE FOTOGRAMY
SZAMOTUŁY —' W klubie „Ad 

Acta” Prezydium PRN w Szamo 
tułach z inicjatywy PDK zorga­
nizowano wystawę fotograficzną 
Jana Magięrskiego i Tadeusza Pta 
sińskiego /z Fotoklubu - Zamek 
przy WDK w Lublinie, (mr)

PRZED ŚWIĘTEM LUDOWYM
PLESĘEW Obecnie trwają

przygotowania do Święta Ludowe 
go. Uroczystość o charakterze po 
wiatowym odbędzie się 14 bm. o 
godz. 15, we wsi Białobłoty, a gro­
madzki^ akademio w Choczu, Ko­
walewie 1 Gizałkach. Przewidzia­
ne są też różńe imprezy, festyny, 
zabawy ludowe, zawody sporto­
we w takich wsiach jak: Broni- 
szewice. Czermin, Oflbrzyca, So­
śnica, Wieczyn i Zawidowice.

I (lki)
CZYM KOLEJARZY 
WOJCIECHOWA

... Mieszkaniec Lwówka 
Nowotomyskiej 12 z pytaniem, 
gdzie ma z kolei interweniować 
w sprawie usunięcia awarii linii 
elektrycznej. Zdarzyła się ona 20 
kwietnia; mimo obietnicy usu­
nięcia uszkodzenia przez bryga­
dę nowotomyską w ciągu 12 dni 
nikt nie zjawił się. Czy ma więc 
monitować władze w Wolsztynie, 
w Poznaniu?

... H. M. z Kostrzyna (pow. Sro 
da), skarżąc się na miejscowych 
handlowców, którzy nie przestrze 
gają obowiązującego czasu sprze 
dąży. Wywieszki w rodzaju „za­
raz wracam” lub „wyszłam do 
biura” są na porządku dziennym, 
a klienci niecierpliwią się w tym 
czasie pod drzwiami sklepów.

... Grono naszych Czytelników 
— lokatorów bloku przy ul. 
Świerczewskiego 17 w Krzyżu, bła 
gając Miejskie Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Komunalnej o jak 
najszybsze wybudowanie nowej u- 
bikacji, na miejsce zburzonej w 
połowie marca.

... Rodzice uczniów szkoły w 
Wilanowie (pow. Kościan) zapy­
tując Prezydium GRN w Łękach 
Wielkich, kiedy wreszcie załatwi 
formalności związane z zamianą 
ziemi przy szkole na boisko. Już 
mija rok szkolny, a sprawa ani 
o krok nie posunęła się naprzód.

... Gospodynie domowe ze Śro­
dy, protestując przeciwko prze­
niesieniu placu targowego, w od­
leglejsze miejsce od miasta, w 
dodatku w pobliże rzeźni, kana­
łów i ścieków.

... Leon Bartkowiak z Gołańczy 
żaląc się na ZUS w Poznaniu, 
który nie udziela mu odpowie­
dzi na jego prośbę o podwyżkę 
renty. A biuro socjalno - byto­
we DOKP, której był pracowni­
kiem, nie umie jakoś wyegzekwo 
wać załatwienia sprawy.

... Mieszkanka Poznania o do 
skonałej opiece jaką zapewnia 
każdemu choremu personel szpi­
tala rejonowego w Poniecu. Prze 
koriała się o tym w czasie nie­
spodziewanej choroby jaka zasko­
czyła ją w tym mieście.

LESZNO Kolejarze stacji
Wojciechowo na dużo przed za­
planowanym terminem zrealizo­
wali swe zobowiązania dla ucz­
czenia 1 Maja, Dnia Kolejarza i 
50-tej rocznicy Rewolucji Paździer 
nikowej. W ramach czynu społecz 
nego wartości około 6 tysięcy zł. 
zasadzili blisko 3 tysiące sztuk 
krzewów wzdłuż ulicy wiodącej 
do dworca i przed stacją. (R)

Odsłonięcie obelisku
Koło Grodziskie Związku 

Bojowników o Wolność i De­
mokrację zorganizowało 9 ma­
ja w Młyniewie k. Grodziska 
z okazji 22 rocznicy Dnia Zwy 
Cięstwa uroczyste odsłonięcie 
obelisku ku czci bohaterów 
w?'ki i męczeństwa z lat oku­
pacji. (bm)


